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Pierwsze wrażenia z imponujących iercnów wysiawy 


(Telefonem. od specjalnego wysłannika „Głosu Porannego”) 


1. Pawilon przemy słu cukrowniczego. 2. Pawilon przemysłu browarnianego. 3. Wspaniałe organy w westibuln reprezentacyjnym 


Na ulicach miasta panuje od ność Iwiej części posłów i sena- ,ponowantu 
wczesnego ranka ruch nichywa- | torów, co ma podobno swoje źró |tów. 


Zjazd ze wszystkich stron |dło w tem, 


ły. 
Polski ogromny 

Tłumy ludzi, nieprzerwane 
sznury pojazdów i szmochodów 


wego. 

Wszystkie budynki wystawo- 
we toną w powodzi chorągwi i 
zieleni. Na otwarciu obec- 
ni byli liczni m` ‘wie i wiel 
ki tłum zaproszonych gości. 
Dziwne wrażenie robiła nieobec 


„nie do darowania, 


rządowe 
na 0- 


że sfery 


wstrzymały zaproszenia 


,twarcie wystawy dla wszystkich 


suwerenów, prócz członków B. 


na prawdzie, to uczyniono błąd 
tworząc na 
niepotrzebiłt, | 


samym wstępie 


| szkodliwe dla wielkiej imprezy 


'cać nie będzie. Byłoby bowiem 
ciągną w stronę placi 'wystawo- B. Jeśli ta pogłoska jest oparta |niepowetowaną Szkodą dla 


rozdźwięki 


w łonie społeczen- | jątku obywatele : 
stwa, które napewno z niemiłeru | wszyscy, którzy mogą, zwiedzili 
zdziwieniem dowie się © post-|tę rewję naszego 10-letniego do 


4. Pawilon maszyn rolniczych. 


robku gospodarczego i kultural 
nego. 
Na Zamkı powiewa 


jego reprezentan- 


Miejmy jednak nadzieję, źe te chorą- 


rozdźwięki niebawem się tuz |giew prezydeuła Rzplitej. 
'płyna iże nikt ich juź podsy- | PRZYJAZD PREZYDENTA 


RZECZYPOSPOLITEJ 


iy-| O godzinie 10 minut 15 zbliża 
tanicznego wysi' ku całej Polskt, się od strony Zamku wśród 
zrealizowanego na P, W. K. dźwięku fanfar pojazd p. prezy- 


gdyby nie interesowali się wy- denta Rzeczypospolitej. Pojazd 
stawą gorąco wszyscy bez wy-|p. prezydenta poprzedza 
i gdyby uiejdron ułanów wielkopolskich, za 
powozem jedzie szwadron strzel 
ców konnych. 


szwa- | 


Wśród entuzjastycznych okrzy 
ków olbrzymich tłumów, pojazd 
zatrzymuje się przed westibulem 
reprezentacyjnego gmachu wy- 
stawy. 

P. prezydent wśród dźwięku 
hymnu narodowego wchodzi da 
sali reprezentacyjnej. 

Sala honorowa w pawilonie 
reprezentacyjnym _przedstawin 
wspaniały obraz. 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej) 


z 


W jednym z dzienników łódz- 
kich,należących do t. zw. sana- 
cyjnego odłamu prasy, ukazał 
się znamieny artykuł wstępny 
p. t. „Chory samorząd”, którego | 
myśl przewodnia streszcza się 
w pierwszem zaraz zdaniu: „O- 
sławione zdobycze demokracji“ 
w posłaci samorządów miej- 
skieh, kas chorych, stały się w 
świetle krytyki bodaj najwięk- 
szemi bolączkami naszego życia 
społecznego”. 

Podobne ustosunkowanie się 
do idei samorządowej autora ar 
fykułu, b. ławnika pierwszego 
robotniczego magistratu miasta 
Łodzi i b. szermierza demokra- 
cji i postępu, — byłoby oczywi- 
ście niezmiernie dziwne i ude- 
rzające, gdyby nie atmosfera 
„nieograniczonych możliwości*, 
w której od niejakiego czasu ży- 
jemy. Bądź eo bądź traktowanie 
samorządu jako „bolączki ży- 
cia społecznego, pomijając ory- 
ginalną świeżość tego poglądu, 
tchnie subjektywizmem krańco- 
wym, sięgającym granie niezdol 
ności patrzenia na rzeczy jasne 
i oczywiste. Rodzaj i podłoże te- 
go subjektywizmu wytrącają z 
ręki wszelki oręż kryłyczny i po 
lemiczny. jeśli chodzi o ocenę 
samej istoty spraw samorządo- 
wych. 

Zwrócimy za to uwagę na nie 
które inne szczegóły zajmującej 
nas publikacji.  Przedewszyst- 
kiem sprostować wypada może 
drobną, ale bardzo charaktery- 
styczną, jak ma ex- prezydenta 
jednego z większych miast oko- 
licznych, nieścisłość, popełnioną 
przez autora artykułu. Ote 
„mniemana ostoja demokracji* 
Dekret o samorządzie miejskim 
nie został bynajmniej wydany w 
r. 1921; dekret ten wszedł bo- 
wiem w życie o dwa łata weze- 
Śniej, nosi datę 7 lutego r. 1919, 
a ukazał sięw „Dzienniku 
Praw P.P.* Nr. 14 z tego roku. 
Za taki lapsus uczeń pierwsze- 
go lepszego studjam samorządo 
wego zostałby niewątpliwie ścię 
ty na egzaminie... 

De „symptomów chorób*, to- 
czących jakoby samorząd, zali- 
cza autor artykułu, zapewne ja- 
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jątku komunalnego w tej lub in| Co do majątku m. Łodzi, w! 
nej postaci lub całkowity =(!) (ciągu lat 1919 — 1928 wzrósł on 
brak dorobku gospodarki komu z 17,234.000 zł. do 88.175.000 zł. 
nalnej*. Nie będziemy, oczywi- tj. pięciokrotnie.  Pięciokrotny 
ście, spierać się eo do słuszna-|wzrost majątku gminy (czy o- 
ści tego twierdzenia w odniesie- |szby prywatnej) w ciągu lat za- 
niu do niebardzo podłego, po- jlefiwie 10 może być „ nazwany 
bliksego Łodzi miasta,  Xtórc znikomym cityba tylko przez ko 
przez dość długi ezas korzysta- |goś, kto marzy e skarbach maha 


ło z błogosławieństwa  ojcow-|radżów indyjskich i w ciągu 24 
skich rządów obecnego wroga |godzin chciałby zostać Vander- 
„samorządu i autora _osobli- | bildtem albo Fordem. A teraz o. 


wych artykułów, tym „dorobku gospodarki ko- 
By jednak ktokolwiek nie dał  munalnej*, który jakoby wcale 
się wziąć na przejrzysty lep te- nie istnieje. 8 
go rodzaju uogólnień, podamy | Oto trochę cyfr, zaczerpnie- 
parę dat i cyfr, zupełnie spraw- |tych z przemówienia prezesa 
dzonych i oficjalnych, a doty- | rady miejskiej — inż. Molcgre- 
czących „przyrostu majątky ko- bera w dniu obchodu dziesięcio 
munalnego* i „dorobku gospo- | lecin samorządu łódzkiego (23) 
darki komunalnej“ m. Łodzi w |IV-1929 r.) 
okresie 10-lecia Niepodległości. | W roku 1919 szkoły powszech 
Być może, że autor „Chorego jne posiadały 1004 oddziałów, 
samorządu, jako b. ławnik ma- |obeeić 1249 (50.847 dzieci). | 
gistratu łódzkiego w okresie |W szkołach zawodowych w r. 
pierwszej kadencji, i sobie 1919 było w 5 klasach 150 ucz- 
część zasług przypisze; jest to |niów w r. 1929 w 240 klasach— 
już sprawa podrzędna, która |6.906. W miejskich szkołach do 
prawdy bynajmniej  zaciemnić |kształcajacych było w r. 1919— 
nie zdoła. 


Ziza deolierfentehww 


Z „255% 


W sali Rady miejskiej w Warszawie odbył się pa T walny zjazd Związku 


85 uczniów, w r. 1929 —1185. 


Zväze Sfrzelechiieśw. 


naa m m 


Czy naprawde -- „chory“? 


Ar. OZ 


W okresie 10-lecia wybudo- |w r. 1919 wynosiła 44,5 kim. w 


wano 10 nowych gmachów szkol 
nych o 212 sałach wykładowych 
w budowie znajduje się jeden 
gmach o 26 salach wykłado- 
wyek. 

W r. 1919 ilość pensjonarzy 
w domu dla chroników wynesi- 
ła 80 osób; w r. 1929 z miejskiej 
opieki społecz. korzystało 1529 
osób, w kilku domach wycho- 


wawczych;"przytuikach itp. 


W Tatach 1925 — 1928 wyhu- 
dowano 42 kim. urządzeń Kana- 
lizacyjnych, na ogólną ilość 118 
kłm. pierwszej serji, stację o- 
czyszezania Ścieków w Lublinku 
oraz dom administracyjny 
działu. 


Powierzchnia plantacji miej- 


skieh w r. 1919 wynosiła 187,35 
ha, w r. 1929 407 hasiłlość drzew 
ulicznych w r. 1919 4213, w r. 
1929 18,987. 


W okresie dziesięciolecia wy- | ku komunalnego“ 


budowano 49 kim. bieżących 
bruku 
m. kw. 


Długość linji 


strzeleckiego. Na 


ko „fachowiec“, przedewszyst- zjeździe obecni byli: min. Boerner(1), min. Słatwoj-Składkowskiń?), generał  Qrlice-Dreszer (3) 
kiem: „znikomy (!) przyrost ma i Mactao Sieroszewski(4). 
L 


Ceny miejsc na 1 
w soboty i niedziele 


Bziś po raz 
osiańmi 


Realizacja słynnego 
George Jacoby. 


Początek przedstawień o 

4-ej po poł, w soboty i niedziele 

o godzinie 12-ej w poł. ostatniego 
o godzinie 10-ej wiecz. 


BA do 3-ej wszystkie miejsca po 50 gr. i1 zł. 


Dziś i dni następnych! 


godzinie 


seans od 1 zł, 
od godz. 12-ej 
Dzieje zalotnej dziewczyny, 


= 


Człowiek 6 najmilszym uśmiechu 


HARRY LIEDTRE 


oraz jego urocze partnerki ka Jama i Beńty Bird 


w przepięknej obyczajowej kinosztuco 


Kariera Panny Dodo' 


arzyła o karjerze scenicznej. 


która m 


wy- 


tramwajowych 


r. 1929 43 klm, 

ilość iamp elektrycznych wy- 
| nosiła w r. 1919 115, amp gazo 
|wych 1361 o 1363 płomieniach; 
w r. 1929 ilość lamp elektrycz- 
jnych 1424, gazowych 20316 
5390 płomieniach, 

Prócz szkół, wybudowano w 
okresie dziesięciołecia gmach la- 
Źni ludowej, wielki dom dla wy- 
eksmitowanych przy ul. Napiór 
kowskiego, dwa domy mieszkal- 
ne dia urzędników miejskich o- 
raz dwadzieścia trzypiętrowych 
kamienie mieszkalnych na Pole 
siu Konstantynowskiem. 

Aczkolwiek cyfry i daty po: 
wyższe bynajmniej nie wyczer: 
pują  eałokształtu działalności 
„chorego rzekomo samorządu 
m. Łodzi, są óne dość chyba 
przekonywujące, aby zadać 
kłam gołostownym twierdze- 
niom 6 zupełnym „braku dorob« 
i o konieczno 
ści „skruchy“ w dzień obchodu 


o powierzheni 348,300 | dziesięciolecia: 


Jak nas informowano, lekarz 
„thorezo samorządu, w przed- 
dzień objęcia władzy przez obe 
eny magistrat, zabiegał bardze 
uporczywie u kierowników 
większości robotniczej o — ja- 
kieś wyższe stanowisko w tymże 
samorządzie. Czyżby naprawdę 
pisane dziś — zgorzkniałe i pe: 
symistyczne — artykuły miały 
być jedynie długo dojrzewają- 


,„|eym owocem zawodów ich auto 


Ta.. 
A-rski 


ORO E TEES SE 
| Dr. Med. 


Adam Bender 


choroby wewnętrzne 
SPEC. SERCA 


przeprowadził się 
al. Naratowicza No 30. Tel. 14-75 


ŚĆ, 3 „POGOTOWIE 
ELEKTRYCZ 


li 


„A 


GDYŻURY PRZEZ CAŁĄ DOBĘ. 


POMOC NATYCHMIASTOWA: 


Wielki dramat obyczajowy, ilustrujący anormalne współczesne stosunki małżeńskie, gdzie żona, wychowana w 


LJ 


atmosferze dancingów 
szczęścia i ciepła 
<2 


| REKORDOWA OBSADA: 


domowego ogniska. 


REKOR 


„Ekalowych. sal, nia. potrafi dać mężowi tego, czego on przedewszystkiem od niej wymaga: 


= 


DOWA OBSADA: 


Suzy Vermon, Ruin Weyer. Olaf Fiord, Henry Fdwards. 
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P.W.K. otwarła swe podwoje! ~... 


Pod gigantycznemi organami 
wystawiono podjum dla p. pre- 
zydenta Rzeczypospolitej i człon 
ków rządu. Na stropie hali zapło 
neło 28 lamp elektrycznych. — 
Wzdłuż sali ułożono niebieski 
chodnik. Wokoło organów gro- 
madzi się orkiestra i chór. 

W drzwiach westibułu witają 
dosto jnych gości dyrektor wysta 
wy Wachowiak i komisarz rzą- 
du min, Bertoni. Olbrzymia sała 
wypełnia się do ostatniego miej- 
sca. Nastrój niezwykle uroczy- 
sty. 

W chwili wejścia p. prezyden- 
ta czterej trębacze w pawilonie 
i poza pawilonem wykonali hej- 
nał. 

Orkiestra gra hymn. P. prezy- 
dent zajmuje miejsce na podwyż 
szeniu. i 

Następnie „Lutnia“ wita p. 
prezydenta uroczystą kantatą 
poczem przemawia prezydent 
m. Poznania, p. Cyryl Ratajski. 
witając p. prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, członków rządu, dygni- 
tarzy duchownych i cywilnych 
oraz członków korpusu dyplo- 
matycznego z nuncjuszem papie 
skim Msgr. Marmaggi na czele. 

MOWY POWITALNE 

— Wystawa — mówi p. Rataj 
ski — słanowi żywe odbicie 
współczesnej Polski, pokazuje, 
czem jesteśmy i czem potrafimy 
być. Urządzenie takiej wystawy 
było możliwe jedynie dzięki 
zbiorowemu wysiłkowi całego 
narodu, dzięki wytężonej pracy 
wszystkich stanów. 

Naczelny dyrektor P. W. KR. 
Wachowiak przedstawił pokrót- 
ce historję powstania wystawy. 
dając szereg szczegółów, obrazu 
jących ogrom pracy, która w 
swym wyniku stworzyła wielkie 
dzieło. 

— Zorganizowanie P. W. K. 
bylo możliwe — mówi p. Wa- 
chowiak — dzięki wspólnemu 
wysiłkowi społeczeństwa i rzą- 
du, 

Wystawa ta jest dokumentem 
historyeznym. że Polska pod 
względem politycznym, kultural 
nym i gospodarczym jest jed- 
nym wspólnym tworem, dowo- 
dzi, że nie ustępujemy innym 
narodom w wysiłku pracy. 

Gdyby nie stała nad nami sta 
ła opieka p. prezydenta, nie mo- 
glibyśmy wielokrotnie przezwy- 
ciężyć trudności, które się przed 
nami piętrzyły. 

Oby P. W. K. była dokumen- 
tem spełnionego obowiązku wo- 
bec przeszłych i przyszłych po- 
koleń, oby współczesnym poka- 
zała, iż Polska to Wielka Rzecz 
— stworzona wielką pracą i mo 


zołem ojcom na chwałę, bra- 
ciom na otuchę — zakończył 
swe przemówienie dr. Wacho- 


wiak. 

ODPOWIEDZ p.PREZYDENTA 
Pan prezydent Rzplitej na mo 

wę generalnego dyrektora dr. 

Wachowiaka odpowiedział mię- 

dzy innemi, że na apel inicjato- 

rów P. W. K. odpowiedział cały 


SEPAN 


Whróíce w „CASINO” 


wyśniony kochanek 


RAMON NOVARC 


ołśni i zachwyci jako pirat 
w potężnym dramacie p. t. 


„KAPITAN 


m e PY PT" TOTEN OOO! MTT 


ME 


Na terenach P.W.K. wśród eksponatów rolniciwa postawiono 
zeżbe symbolizującą dary rolnictwa. 


naród, wszystkie klasy i sta- Wystawę Krajową składam jej 
ny, niosąc na P. W, K. wszyst- twórcom prezydentowi Rataj- 
ko, co Polska miała najlepszego. | skiemu-i p. dr. „Wachowiakowi 
Niech stanie się ona dla młode- |wyrazy uznania 1 podziękę za to 
go pokolenia szkołą poszanowa- | wielkie dzieło. „Najserdeczniej 
nia pracy, niech wskazuje, co życzę, aby spełniła ona wszyst- 
wspólny wysiłek narodu potrafi | śle ich oczekiwania i była praw 
stworzyć. Nie jest to przypadek, |dziwym wielkim przeglądem do- 
że Poznań właśnie wybrano na |robku gospodarstwa i kultury 
miejsce dla'P. W, K. Od najdaw Narodu oraz symbolem Jego 
niejszych czasów ziemia ta przo zjednoczenia”. 
dowała w twórczej pracy pań-| Pa przemówieniu P- prezyden 
stwa, w okresie niewoli hartowa |la zerwała się burza oklasków i 
la duszę narodu i charaktery, okrzyków na cześć dostojnego 
wreszcie samorzutnie zrzugiła z RE P. W. K. i jej organiza- 
jebie jarzmo niewoli, a dziś po torów. ; ` 
10 latach stała się sercem Polski. | Orkiestra wśród podniosłego 
. nastroju obecnych odegrała 
Następnie p. prezydent pod- 


ESER T Japs ólnie | "37m narodowy. 
nosi wielkie zasługi szczególni aara P Ahi, 13: 
p. prezydenta miasta Poznania 


A W warzystwie małżonki udał się 
Ratajskiego, który niejedną bez- | Jo drzwi pawilonu włókiennicze 
FORNA SAR spędził > NAd | zo, gdzie przez przecięcie sym- 
jej organizacją, i jej świetnego | q;znej wstegi dokonał otwar- 
organizatora, dr. Wachowia- 
kowi. 


cia wvstawy.  Westibul powoli 


¡sie opróżnia, na twarzach licz- 
nych gości maluje się nastrój 
niezwykle podniosły. 


JAK WYGLĄDA P. W.K. 

Nie pora dzisiaj na dokładne 
sprawozdanie z  przeobfitego 
materjału, zgromadzonego na 
pokaz w stolicy Wielkopolski. 

Chodzi jedynie o pierwsze wra- 

żenie, jakie czyni całość. Jest 

ono imponujące. Tereny wysta- 
wy zajmują 600 tysięcy kwa- 
dratowych metrów. Niewiele to 
mówi. Bardziej obrazowo mo- 
żna powiedzieć drogą porów- 
nawczą, że olbrzymia wystawa 
brytyjska w Wembley - mierzy- 
ła 800 tysiący metrów kwadrato 

wych, a więc zajmowała tylko o 

30 proc. więcej miejsca. A prze 

rież w Wembley reprezentowa- 

ne były wszystkie kolonje 1 do- 
„|minja angielskie, czyli spora 
3 |część świata. 

Pawilony wystawy poznań- 
skiej mają pod względem archi- 
iektonicznym -styl par excellen- 
h |ce nowoczesny, ale „ludzki“, 
$| bez silenia się na ekscentryczną 
j oryginalność. Wnętrza prze- 

stronne, pomysłowo udekorowa 
39 |ne, wygodne dla wystawców i 

zwiedza jących. 
wł Pięć wielkich części składa 

j|się na całość. "Najmniej może 

ciekawy dla laika, ale najpote- 
żniejszy jest dział rolnictwa i 


Otwierająe  Powszechn 
SOFT TTRÓSY SEE TE ZONY KR ERO 


sw i; 


ą 


WR < 
WZFE" 


h 


3 przemysłu spożywczego. Na 
j przestrzeni 250 tysięcy metrów 
zgromadzono tutaj wszystko, 


3 |co posiada łączność jakąkolwiek 
z wótwórczościa ziemi. Rolnik i 


właściciel ziemski znajdą tutaj 


: |napewno niezliczone ilości nie: 
'|znanych im udoskonaleń, 


któ 
rych zastosowanie w praktyce 
przyczyni się w znakomity spo- 
sób do podniesienia wydajności 
roli. 

Wspaniały jest dział ciężkie- 
go przemysłu hutniczego, a 
szczególnie całkowite urządze- 
nia wielkich kopalń. Eksponaty 
monopolów państwowych przed 
stawiają się również bardzo oka 
zale, Wielki przemysł włókienni 
czy jest godnie reprezentowany. 
Cały szereg firm łódzkich nie 
szczędził wielkich nakładów 
pracy i gotówki, aby w jaknaj- 


lepszem świetle przedstawić 
rozwój i stan dzisiejszy wy- 
twórczości tekstylnej. Wysta- 


wione modele najnowszych ma- 
szyn tkackich i przędzalniezych 
w ruchu i przepyszne kolekcje 
'materjałów dają całej Polsce i 
gościom zagranicznym pojęcie o 
potedze włókiennictwa w Pol- 
sce i o nowoczesności jego orga 
nizacji. 

Niezwykle okazale przedsta- 
wia się stoisko elektrowni łódz- 
kiej, które swemi pięknie odro- 
bionemi eksponatami zwraca 
powszechną uwage. 

W westibulu głównym zwraca 
ja uwagę olbrzymie organy, wy 
konane w kraju specjalnie na P. 
W K. Jak mnie informowano 
nie ustępują one w niczem naj- 
bardziej artystycznym i najcen- 
niejszym egzemplarzom zagra- 
nicznym. 

Nie wszystko jest już gotowe. 
Brak jeszcze wielu eksponatów. 
Jak na każdej zresztą wystawie 
napewno dopiera za dwa tygo- 
dnie P. W. K. będzie w całości 
wykończona. Gros jednak już 


. |słoi i wskazuje niezbicie, że zai- 


niejowane przed przeszło 2-ma 
laty dzieło zostało zrealizowane 
po nad wszelkie oczekiwania. 

Zanim stopniowo przejdę do 
omówienia wszystkiego, co jest 
w Poznaniu godne obejrzenia, 
cheę dzisiaj tylko szczerze wez 
wać wszystkich łodzian: 


— Przyjeżdżajcie na Fowsze- 
chną Wystawę Krajową do Po- 
znania! Nie pożałuciecie! 


BANKIET. 

Po zwiedzeniu wystawy, na 
zaproszenie rady głównej i zarzą 
du P, W. K, udał się p. prezy- 
dent w otoczeniu członków rzą- 
du z premjerem dr. Świtalskim 
na czele do sali reprezentacyj- 
nej centralnej restauracji P. W 
K., gdzie już przedtem na za- 
proszenie organizatorów zebra- 
ło się przy stołach biesiadnych 
około 700 osób, przybyłych ze 
wszystkich krańców Polski na 
otwarcie wystawy. 

Po śniadaniu p. prezydent, że: 
gnany hymnem narodowym i 
głośnemi okrzykami „Niech ży 
je“ odjechał do swych aparta- 
mentów na Zamku. 


70.000 GOŚCI PRZYBYŁO 
DO POZNANIA 
W ciągu jednego dnia pierw: 
szego otwarcia wystawy . zwie: 
dziło ją ponad 70.000 ludzi, tyle 
bowiem zanotowano  przyjezd- 
nych w ciągu ubiegłej nocy i 
dnia wczorajszego, nie mówiąc 
już o licznych rzeszach stałych 
mieszkańców m. Poznania, dla 
których w pierwszym rzędzie o- 
twarcie wystawy było rewela- 
cja. 
F. Dolski. 


AUTOBUSY WARSZAWA — 
ŁÓDŹ — POZNAŃ. 
POZNAŃ, 16 maja. (Pat.) — 
Wielkie luksusowe autobusy, u- 
ruchomione na linji Warszawa 
—Poznań przez towarzystwo ko 
munikacji automobilowej w po- 
rozumieniu z zarządem P. W. P 
wyruszą po raz pierwszy z War- 


szawy w dniu 19 b. m. w nie- 
dzielę, o godz. 8 rano z Placu 
marsz. Piłsudskiego,  wioząc 
przedstawicieli władz rządo- 


wych, samorządowych, prasy i 
t. d. 

Pierwsza w Polsce próba uru. 
chomienia dalekobieżnych auto- 
busów wzbudziła  powszechw 
zainteresowanie. 


Powrót ministrów 


z Powszechnej Wystawy do Warszawy 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: 

Po uroczystem otwarciu Pow- 
szechnej Wystawy Krajowej w Po 
znaniu powracają do Warszawy 
min. spraw zagranicznych p. Za- 
leski, min, przemysłu ;-handlu inż. 
Kwiatkowski, który dziś o gor 
9 min. 25 wyjeżdża do Bukaresztu 
na uroczystość dziesięciolecia Ru- 


munji, min. komunikacji p. Kühl, 
min. oświecenia p. Czerwiński oraz 
min. pułk. Boerner wraz z. sekre- 
tarzem p. Dobrowolskim i dyrekto 
rami departamentów, 

Powrót premjera p. Świtalskiego 
oraz ministra pułk. Prystora nie 
jest jeszcze ustalony. 


Dla wspólnego dobra 


Niemcy winny zrzec się tendencyjnego komen- 
towania konwencji genewskiej 


Warsz. kor. (St. Gr.) telefon.: 

W związku z zapowiedzianym 
przyjazdem do Warszawy prze- 
wodniczącego delegacji do roko 
wań 
Hermesa informują nas, że za- 
sądniczo czynniki polskie stoją 
nadal na stanowisku konieczno- 
ści zawarcia traktatu bandlowe- 
go, odpowiadającego żywotnym 
interesom obu stron, jednakże 


Dziesiątki dworskich skandali 


handlowych z Polską p. | 


czynniki te wychodzą z założe 
nia, że w rokowaniach tych jed- 
|nostronne, teniencvme KOMPR- 
towanie konwencji genewskiej 
w odniesieniu do spraw wetery- 
naryjnych utrudniają  rokowa- 
nia. 

Ten punkt widzenia został po 
nownie podkreślony przez mia- 
rodajne czynniki polskie wobec 
strony niemieckiej. 


* 


s 


powoduje 


Jego Ekscelencja Poslanie 


następna zmiana W Gramd-Kimie 
1002300655404000RA21AAADEŁŁOONHŁOCEROŁOGAANCHŁY 


17.V. — GŁOS PORANNY —1929 


W dniu 16-ym b. m. zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach najukochańsza 


żona, matka, córka, siostra i bratowa 


SALOMEA ze LWOWÓW 


JAKUBO' 


przeżywszy lat 44. 


A HERM 


O czasie pogrzebu zawiadomienie będzie w klepsydrach 
Pośrążemi w mieęuńuionyin smuíhku 
mąż, Syn, córka i rodzina. 


Uprasza się o nieskładanie kondolencyj. 


Bernard Shaw 

przyjeżdża do Warszawy 

LONDYN, 16. 5. W angielskich 
kołach literackich wielką sensa- 
cję wywołała wiadomość, że Ber- 
nard Shaw wybiera się do Warsza- 
wy na premjerę nowej sztuki p. t. 
„Wielki Kram“, którą jak wiado- 
mo, wystawi teatr Polski. 


Fakt powierzenia polskiej scenie 
powego utworu przez, genjalnego 
pisarza wywołuje niezwykle oży- 
wione komentarze į tłumaczenia w 
kulturalnej opinji angielskiej. 


Por. pilot Śliwa 


zginął w czasie lotu 
ćwiczebnego 


Lida, 16.5, Wczoraj o godz. Fei 
rano w odległości kilometra od Li 
dy w czasie lotu ćwiczebnego na 
aparacie typu wojskowego Spad 
H. 61 runął por. pilot 5 p. lotnicze 
go, Wiktor Śliwa, zabijając się na 
miejscu, Aparat został doszczętnie 
zdruzgotany. Przyczyną wypadku 
było niewyprowadzenie aparatu 
z korkociągu, w który aparat 
wpadł przy przeprowadzaniu akro 
batyki lotniczej. 


Ś. p. Wiktor Śliwa był jednym 
że starszych pilotów armji pol- 
skiej. W; czasie wojny europejskiej 
walczył na zachodnim froncie, ja- 
ko pilot armji francuskiej. $. p. 
por. Wiktor Śliwa posiadał sze- 
reg odznaczeń polskich, francu- 
skich, angielskich i belgijskich. 


[m 


Muzyka W „PALACE“ 


M. Lidauera. 


Dziś i dni następnych! 
Dramat namiętności i konfliktu sumienia p. t. 


Prokurator oskarża 


Potężny dramat życiowy w 10 aktach 


W rolach głównych: 
genjalny tragik ekranu 


i subtelnie piękna 


M ANDRÉE LAFAYETTE. ma 


Dantejskie sceny w szpitalu 


Wskuunick wybuchu gazów irujiących 200 osób 
poniosio śmierć, 300 zaś jesi rammych 


LONDYN, 16. 5 ATE, Wedlug 
nadeszłych tu wiadomości z New 
Yorku w mieście Cleveland w sta- 
nie Ohio wydarzyła się wielka kata 
strofa, która pociągnęła za sobą 
śmierć około 200 osób i 300 ran- 
nych. Przebieg tej katastrofy 
przedstawia się następująco. 

W miejscówym szpitalu miej- 
skim na oddziale roentgenologicz- 
rym z nieznanych bliżej przyczyn 
nastąpił wybuch rezerwoaru z ga- 
zem trującym. W tej samej chwil 
płomienie zajęły cały gmach. 
Wskutek wielkiego żaru wszystkie 
balony i zbiorniki z materjałami i 
substancjami chemicznemi po 
kały. Akcja ratunkowa była bar- 
dzo utrudniona na skutek wydoby- 
wających się gazów, dostęp był 
tylko możliwy w maskach ochron 
nych. 

Wszyscy znajdujący się chorzy 
na oddziale roentgenologicznym w 
liczbie 60 ponieśli śmierć, wskutek 
zatrucia gazami bądź poparzenia. 

Przeszło T0 osób odesłano do 
szpitali miejscowych, gdzie walczą 
ze śmiercią. Nagły gwałtowny 
wybuch i wzrastający pożar wywo 
łał wielką panikę wśród chorych 
znajdużących się na innych oddzia 
łach. Lekko‘ chorzy staczali for- 
malna bitwę między sobą o szyb- 
sze dostanie się do okien skąd 
wyskakiwali. Chorzy z oddziału 
chirurgicznego nie mogący chodzić 


Goetzke 


Muzyka W „CAPITOLI“ 


Sz. Bajgelmana. 


P 


li, wielu z nich wskutek tego ponio 
sło, śmierć. 

Z oddziału ginekologicznego wy 
przeszło 30 
wszyst- 


skoczyło przez okna 
położnie wraz z dziećmi, 
kie one i dzieci poniosły śmierć. 
Chorzy paralitycy ponieśli śmierć 
w płomieniach. Władze policyjne 
rekwizycję wszystkich 
zostały 


zarządziły 


aut prywatnych, które 


przeznaczone do przewożenia ran- 
nych. Z wszystkich większych 
miast St. Zjednoczonych wyruszy- 
ły specjalne eskardy lotnicze z 
balonami tlenu, który jest jedy- 
nym środkiem dla zatrutych gaza- 
mi. Cały gmach szpitala został za- 
mieniony w gruzy. Zaznaczyć nale 
ży, iż w chwili wybuchu znajdowa 
ło się w szpitalu przeszło 1000 cho 
rych. 

TEZ CEAN 


$ 


Nigi 
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orfunny lof do Ameryki 


„Zeppelin“ wskutek defektu powrócił do Niemiec 


FRIEDRIECHSHAFEN, 16, 5. 
PAT. — Sterowiec „Hr. Zeppelin” 
wystartował dziś o godz. 5.58 rano 
z 40 ludźmi załogi i 18 pasażerami 
w celu udania się w nową podróż 
transatlantycką do Ameryki. Po 
zatoczeniu koła na Frieidriechsha- 
fen sterowiec zwrócił się w kierun 
ku Konstancy i Bazylel. 

BERLIN. 16.5. ATE. Z Frie- 
drichshaten donoszą, iż nadeszła 
tam wiadomość o niepowodzeniu 
lotu sterowca Zeppelina w podróży 


zołgając się do okien wyskakiwa 
| 


BERLIN, 16, 5, PAT. Agencia 
Qstexpress donosi z Moskwy o po- 
głoskach. zapowiadających, że je- 
den z najwybitniejszych trocki- 
stów Preobrażeńskij, który w swo- 
im czasie został zesłany otrzymał 
obecnie pozwolenie powrotu do 
Moskwy, gdzie ma być podjęta a- 
keja na rzecz ponownego przyjęcia 
do partji komunistycznej jego przy 
jaciół politycznych Radka, Smilgi 
i b. komisarza Smimowa. Akcja 


| Eat EJ i 


Poczawsz 


king 


I od 8.30—10 w. II 


soboty i niedziele 


Przyjaciele 


powracają do partji komunistycznej 


i codziennie 


przy kinie „CZARY“ Cegielniana 34. 
Ostatnie 2 seanse codziennie w ogrodzie: 


W razie niepogody seanse przenoszą się na salę, 
codziennie normalne seansy na sali od godz. 4.30 i w 


Orkiestra symfoniczna powiększona. 


z Europy do Ameryki. Sterowiec 
zmuszony został do przerwania po- 
dróży i do powrotu z drogi wsku- 
tek znalezienia w maszynąch ste- 
rowca pewnych defektów i wsku- 
tek czego dalsza podróż byłaby ry 
zykowną. Kierownik wyprawy do 
Ameryki dr. Eckener postanowił 
| wrócić i podjąć nową podróż do 
| Ameryki przy bardziej sprzyjają- 
cych warunkach to jest po dokona 
niu poprawek w maszynerji sterow 
ca 


Trockiego 


ta ma wszelkie widoki powodze- 
nia i w razie przyjęcia powyższych 
trockistów, wszyscy przywódcy 0- 
pozycji lewicowej z wyjątkiem tyl 
ko Trockiego i Rakowskiego zo- 
staliby do partji przyjęci. Powyż- 
sze pogłoski mają stwierdzić, że 
Przeobrażeńskij ma być nietylko 
do partji przyjęty z powrotem, 
ale ma równocześnie otrzymać wy 
sokie stanowisko państwowe. 
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P. Jerzy Paciorkowsk 


szefem gabinetu preze- 
sa rady ministrów 
Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: 
Nowomianowany szef gabinetu 
prezydjum rady ministrów p. Je- 
rzy Paciorkowski obejmuje urzę: 
dowanie w sobotę bieżącego tys 
godnia. 


Ziazd chirurgów ` 
Warsz. kor. (St, Gr.) telefon.t 
W czasie od 22 do 25 lipca r4 

b. odbędzie się w Warszawie 
zjazd międzynarodowego towa- 
rzystwa chirurgów. 

Na zjazd ten przybędą przed- 
stawiciele wszystkich państw. 
Europy z wyjątkiem Niemiec, 
które nie należą do towarzy- 
stwa, delegaci Stanów Zjedno- 
czonych, Argentyny, Kanady, 
Kuby, Austrałji, Egiptu, Syrji, 
Japonji i Rosji. 

W zjeździe tym ma wziąć u- 
dział około 700 lekarzy. Obrady, 
zjazdu odbywać się będą w gma- 
chu prezydjum rady ministrów. 
Przewodnictwo nad zjazdem ob- 
jał prezydent Rzpiitej. 

Komitet honorowy stłanowiąt 
premjer p. Świtalski, minister 
Składkowski i min. Czerwiński. 


zarazą 


Pod względem tężyzny 
Douglas Fairbanks 
pod względem czułości — 


Valentino 


te dwie cechy łączy w sobie 
rasowy 


Ronald (oiman 


który wraz z czarującą 


ilma Banky 


ukaże się 


w LUNIE 


w filmie 


Nr. 101 


Romans 


sensacyjny 


G. Muhlen-Szulta 


3) 


Po chwili w pokoju odsunię- 
to zasuwkę i drzwi się otworzy- 
ły. Bob zajrzał do wnętrza i zo- 
baczył śliczny obrazek. Przed 
nim stała Marietta w białej, no 
cnej koszuli, sięgającej do podło 
gi. Widać było, że zerwała się ze 
snu: na policzkach miała różo- 
we kolory, rozwichrzone włosy 
opadały jej na czoło. 

Stanęła na palcach i położyła 


— Pewno jest pan zły za fo, 
że oblałam pana atramentem. 
|Probowałem już wywabić tę 
czarną plamę, ale mi się to nie 


j wygląda. 

Wyjęła z szafy  zabrudzoną 
marynarkę. Plama wyglądała 
jeszcze gorzej, niż przedtem. 
Marietta osiągnęła tyle, że pla- 
ma wielkości jej dłoni, zrobiła 


ręce na ramionach Boba. Ustecz | się tak duża, jak talerz, pozatem 


ka jej czekały na pocałunek. 


materjał w tem miejscu był o- 


— Dobry wieczów, AO: mój! |becnie cienki, jak woalka. 


— szepnęła. 


Winówajczyni opuściła gło- 


Bob łagodnie zdjął jej ręce ze |wę na piersi. Bob wziął z jej rąk 


swych ramion i udał się wgłąb |marynarkę i uważnie 
fotel i |uszkodzone miejsce. Oboje robi 


pokoju. Rzucił się na 
rzekł z uśmiechem, 

— (o za czarowna 
dzianka. 

Na buzi Marietty ukazało się 


niespo- |wstrząsającej tragedji 


oglądał 


jakiejś 
ludzkich 


li wrażenie bohaterów 


namiętności. d 
Wkońcu Bob odrzucił na bok 


rozczarowanie i zdumienie. Bez- marynarkę i wzruszył ramiona- 
radnie stała w pobliżu drzwi i|mi: 


patrzyła pytająco na Boba. 


= źe 4 pan jest na mnie zły? | Marietto —rzekł. — Pani 
ie. 


Siedziała 


dzo złym gatunku, więc nie mo- 
żna wywabić z niego atramento 
wej plamy. Po chwili dorzucił: 

— Czy pani upiera się przy 
tem, że pokój ten należy do pa- 
ni? 

Marietta cicho odrzekła: 

— Przecież mieszkam w nim 
już od tygodnia. 

Bob bębnił palcami po stole. 

— John jest zdaje się skrupu- 
latnym kupcem, —rzekł. Nie poj 
muję więc, w jaki sposób mógł 
on wynająć dwa razy jeden i ten 
sam pokój. 

— To jest całkiem jasne. Mnie 
nie wynajął on tego pokoju, lecz 
wstawił mnie do niego, jak jakiś 
mebel. Jestem tu do rozporzą- 
dzenia jego gości, czy pan jesz- 
cze nie rozumie? 

Bob spoj.zał na nią z uwagą: 

— Rozumiem. Czy przedemną 
już ktoś dzielił z panią ten po- 
kój? 

— Był tu jeden, jakiś okro- 
pnie gruby bankier, ły sy. jak 
kolano, zapłacił Johnowi i do- 
stał klucz od tego pokoju, 


— Niech pani się nie martwi, 
jest 


niewinna, materjał jest w bar- 


na łóżku... 


Jak długo mieszkaliście 
tu razem? 

— Myśmy wcale razem 
mieszkali. 

— Czy pani nie było wtedy w 
domu? | 

— Byłam. Ale on nie był tak 
|zręczny, jak pan, więc udało mi 
się wyjść przez okno na gzyms 
i.po rynnie zsunęłam się na uli- 
cę. 

Bob wstał i 
kna: 

— Pani się przeziębi. —-rzekł 
łagodnie, — niech pani coś na 
siebie narzuci, a ja tymczasem 
zobaczę, czy okno dobrze się 
zamyka. 

Bob wychylił się i spojrzał na 
czarną, jak piekło uliczkę. W są 
siednim domu świeciło się ja- 
kieś okno na dachu, które zro- 
biło na Bobie wrażenie, czerwo- 
nego języka djabła. Okropna o- 
kolica! Trudno żyć tutaj, ale cóż 
począć? Chyba nie myśleć. 

— Czy pani już gotowa, Ma- je 
rielto? 


=Tal 


nie 


podszedł do o- 


RSE sen wziął go już 


17. 


| Siedziała na łóżku , otulona 
kołdrą i z ciekawością patrzyła 
na Boba. 

Dlaczego pan mnie nie cału- 


udało. Pokażę panu, jak to teraz | je? — spytała nagle. 


Bob roześmiał się serdecznie. 

— Przed kilku godzinami 
chciała pani wiedzieć, dlaczego 
pani nie biję. Może pani ma jesz 
cze kilka takich pytań w pogo- 
łowiu; mogę na nie odpowie- 
dzieć bardzo łatwo: zawsze czy- 
nię to, na co mam ochotę! 

— Lecz przedtem, gdy pan 
mnie zobaczył, pocałował mnie 
pan. Czy panu wówczas podoba- 
bałam się bardziej, niż obecnie? 

Bob siedział na brzegu łóżka 
i patrzył na nią uważnie. 

— Gdy panią pocaławałem, 
podrapała mnie pani. Czy podo- 
bałem się pani wówczas mniej 
niź teraz? 

Żywo odrzekła Marietta: 

— O wiele mniej. Myślałam, 
że pan jest tchórzem, a tchórzy 
nienawidzę. Ale pan zwyciężył 
Paduba, tego strasznego olbrzy- 
ma. Przecież on jest taki potęź- 
ny i taki silny! Kiedyś, gdy jesz- 
cze pracował w rzeźni, własne- 
mi rękoma udusił byka. Ten byk 
pewno strasznie cierpiał. Gdy o 
tem myślę, zaraz dostaje gęsiej 
skórki. O, niech pan zobaczy! 

Marietta odsunęła w górę rę- 
kawy koszuli. Bob pogładził de- 
likatną skórę Marietty, poczem 
wsłał, wsadził ręce do kieszeni. 
i gwiżdżąe zaczął spacerować po 
pokoju. 

Po upływie Kilku chwil zatrzy 
mał się i spojrzał na oleodruk, 
wiszący nad komodą. Od niech- 
cenia, przez ramię, rzucił: 

— (Cóż więc będziemy robili? 

Marietta ukryła twarz pod 
Kołdra i tłumiąc śmiech odpo- 
wiedziała: 

— Będziemy spali. 

Bob westchnął niecierpliwie. 

—Pani jest zagadkowa dziew 
czyną, Marietto: doprawdy tru- 
dno wyrobić sobie o pani praw- 
dziwe zdanie. 

„ — Dlaczego? Czy pan nważa 
fo za takie dziwne, iż chcę 
spać? 

_ — Uważam za dziwne tylko 
to, że moja obecność pani nie 
przeszkadza. Przecież z bankie- 
rem pani nie chciała micszkać. 

— Bo go nie kochałam. 

— A czy pani mnie kocha? 

— Tak. 

Bob wzruszył ramionami. 
Nao. jakoś to będzie. 

Na krzesełku leżała równo 
złożona kapa, którą w dzień by- 
ło przykryte łóżko. Bob rzucił 
ją na kanapę. Skrecił światło i 
w ubraniu rzucił się na niebar- 
dzo wvgodne posłanie. 

— Dobranoc Marieito! 

— Dobranoc! 

Bob był zmęczony. 


Po kilku |ż 
pod 
swe skrzydła. Nagle obudził go 
rzyk trwogi: 
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— O Boże! 

Zerwał się: 

— Cóż -się stało? 

— Czy pan nie nie słyszy? 

— Nie, 

— Tu napewno 
coś tak skrobie... 

— Niech pani się uspokoi, to 
skrobie coś pod tapetą, 

—Właśnie myszy siedzą za 
tapetą. To jest doprawdy okrop- 
ne! Wogóle niczego się nie boję! 
Przed kilkoma laty chciałam 
nawet zostać pogromczynią dzi- 
kich zwierząt. Mówiono mi, że 
mam nawet zdolności w tym kie 


są myszy... 


runku. A jak pan sądzi? 

Bob leżał na plecach z otwar- 
temi szeroko oczami, Sen ule- 
ciał z jego powiek: 

— Bez wątpienia, byłaby pani 
wspan.  pogromczynią, dzikich 
zwierząt, Marietto. Szkoda że 
za tapetą nie siedza lwy! 

— To brzydko z pana strony, 
że pan ze mnie żartuje, — Tze- 
kła szeptem. 

Zapanowała cisza. Bob odwró 
cił się na bok i zamknął oczy. 


Gdy tylko zaczął zasypiać, znów 
rozległ się okrzyk: 
— Znowu skrohią! 


Zwrócony plecami do Marietty Bob usiadł przy stole. 


— Drogie dziecko, — rzekł 
zrezygnowany Bob, — tapety 
wiszą ną tych ścianach już od 
bardzo dawna; odklejają się i pę 
kają. To właśnie jest powodem 
tych szmerów. 

— Pan tak mówi bo to dla pa- 
na jest wygodne! Właśnie przed 
chwilą przebiegło coś po mojej 
kołdrze. Może pan będzie twier- 
dził, że był to kawałek tapety. 
O ile pan jest gentlemanem wsta 
nie pan i zapali światło. 

Bob wzdychając ciężko pod- 
niósł się i przekręcił kontakt. 
Gdy światła zapłonęło, Bob uj- 
rzał, iż Marietta wcale nie zmie- 
niła pozycji, siedziała na łóżku 
i patrzyła uważnie na Boba, któ 
ry klaskał w dłonie, potrząsał 
firankami, pukał w ściany, wy- 
ciągał z trzaskiem szuflady ko- 
mody i znów je zamykał. 

Wreszcie podszedł do łóżka. 

— Czy pani widziała. że i tu 
niema myszy? — spytał. 

— Pan się. ze mnie śmieje. My 
Szy SĄ przecież bardzo trwożli- 
we i dopiero w ciemności wyła- 

ża ze swych nor. Pozatem zro- 
bił pan taki hałas, że stado ba- 
wołów by się przeraziło i ucie- 


Buzia Marietty była różowa i 
nęcąca. Bob czuł, że zasadom je 
go zagraża niebezpieczenstwo, 
Szybko odwrócił się piecami 
do łóżka. Ten mały djabełek, 
swemi ostremi  paznokietkami 
wydrapał bolesną ranę na jego 
godności. Ta mała musi odczuć 
że nie należy on do mężczyzn, 
którzy zapominają o obrazach: $ 

Zwrócony plecami do Mariet: 
ty, Bob usiadł przy stole. 

— Będę tu siedział na straży. 
Gdy przyjdzie jakaś mysz, rzucę 
się na nią i zabiję. 

Marietta odpowiedziała 
tobliwie: 

— Watpie czy będzie pan do: 
brym strażnikiem: panu zabar:* 
dzo chce się spać! 

Bob milczał. zaczął rozmyślać 
nad swym losem. Czuł, że podo- 
bny jest do podróżnego, idącega 
wąską uliczką, która gdzieś na 
horyzoncie niknie w czarnej 
mgle. Powoli wlecze się podróż- 
ny swą drogą. (Ciągnie za soba 
beznadziejność. Nigdy nie osią- 
gnie cełu. Trudno iść naprzód ze 
świadomością tego i z tak stra- 
sznem zmęczeniem. Tak dalej 
iść nie można. Trzeba trache 


odpocząć... (D. c. n.). 


Żar 


17. 


V. — GŁOS PORANNY —1929_ 


Nr. 103 


Wiadomości bieżąe 


REJESTRACJA  CUDZOZIEM- 
CÓW. W dniu dzisiejszym winni 
zgłosić się do rejestracji w staro- 
stwie grodzkiem (Kilińskiego 152) 


cudzoziemcy, zamieszkali na te- 
tenie Łodzi o nazwiskach na Hte- 
ry T. 


Jutro winni zgłosić się eudzoziem 
cy o nazwiskach na litery U. 
Cudzoziemcy zamieszkali na te- 
renie powiatu łódzkiego wimi zgło 
sié się dziś i jutro w starostwie 
łódzkiem (Piotrkowska 100) o na- 
zwiskach na litery W—Z. (b) 


STRAJK FRYZJERÓW . Zgod- 
nie z uchwałą pracowników fry- 
zjerskich, w dniu wczorajszym 
rozpoczął się strajk we wszystkich 
zakłądach fryzjerskich. 

W żadnym zakładzie nie praco- 
wali pracownicy, a Klijentów ob- 
sługiwali właściciele zakładów 
przy pomocy uczniów. 

Jak przewidują, strajk zakoń- 
czy się dziś lub jutro, przyczem 
należy zaznaczyć, że zatarg wy- 
buchł nie tyle na tle materjalnem, 
ile w sprawach warunków pracy, 
a więc urlopów, wypowiadania 
it p 

FOTOGRAFJE W P, K. O, Jak 
się dowiadujemy, oddział P.K.O. 
w Łodzi otrzymał z dyrekcji zarzą 
dzenie, aby przy wypłatach doko- 
nywamych na zasadzie książeczek 


cszczędniościowych, żądano sta- 
nowczo okazywania legitymacji z 
fotograf ją. 


Zarządzenie to ma na celu zapo- 
bieżenie nadużyciom w podejmo- 
waniu opłat przez osoby nieupa- 
ważnione, co się zdarzyć może 
zwłaszcza w razie zagubienia ksią- 
żeczki oszczędnościowej. 

Jak wiadomo, książeczki takie 
nie są zaopatrzone w  fotografje 
właściciela, a ozasem tylko dla za 
hezpieczenia opatrzone są jakimś 
umówionym znakiem. 


Zapisujcie się 
"ma członków 
LO.P.P. 


Z dziejów dawnej kodzi 


Nowy druk Towarzystwa Bibljofilów w Łodzi 


Przed nami nowy, doroczny 
druk Towarzystwa  Bibłjofilów w 
Łodzi: Andrzeja Zanda: „Z dzie- 
jów dawnej Łodzi”. 

Druk jest poświęcony, jak głosi 
pomieszczona na pierwszej stroni- 
cy książki dedykacja, Czwartemu 
Zjazdowi Bibljotekarzy i Bibljofi- 
lów Polskich, odbyć się mającemu 
w Poznaniu w ostatnich dniach ma 
ja i pierwszych czerwca r. b., w 
związku z Powszechną  Wystawą. 
Krajową, 

Wytwornie wydana, na dosko- 
nałym wytłoczona papierze ksią- 
żka, w układzie typograficznym; 
obmyślonym troskliwie przez pre- 
zesa Towarzystwa prof, Przesława 
Smolika, który też zaopatrzył 
książkę przedmową, wyjaśniającą 
cel wydawnictwa , zawiera trzy 


MIEJSCA W SANATORJUM, W 
miejskiem letniem - prewentorjum 
dla dzieci w Łagiewnikach na mie 
siąc lipiec i sierpień r. b. jest 20 
wonych mejsc płatnych dla dzieci 
w wieku od 7 do 12 lat, płci oboj- 
ga, za opłatą zł. 3.50 dziennie. Ro- 
dzice, którzy chcieliby umieścić w 
prewentorjum swe dzieci (osłabio- 
ne lub wycieńczone), mogą zapisy- 
wać je do dnia 1 czerwca b. r., w 
sekretarjacie miejskiej poradni 
przeciwgruźliczej przy ul. Naruto- 
wicza 30 w godzinach od 10 — 11 
przed południem. 


Z TOW. BIBLJOFILÓW w ŁODZI 

„W nadchodzącą sobotę, dnia 
18 maja o godzinie 8 i pół odbę- 
dzie się w lokalu miejskiej bibljo- 
teki publicz., Andrzeja 14, zwykłe 
zebranie towarzyskie członków z 
herbatką, połączone z rozdaniem 
egzemplarzy członkowskich nowe 
go wydawnictwa, oraz z pokazem 
exilbrisów. Zaproszeni członkowie 
mogą wprowadzić gości. 

DYŻURY APTEK, Dziś w nocy 
dyżurują apteki: F, Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27), W. Danie- 
leckiego (Piotrkowska 127), Ilni- 
ckiego i Cymera (Wólczańska 37) 
J. Hartmana (Młynarska 1), J. Ka- 
hana (Aleksandrowska 80). 


szkice historyczne, których auto- 
rem jest młody, utalentowany hi- 
storyk, łodzianin, p. Andrzej Zand. 

W pierwszym ze “szkiców roz- 
trząsa p. Zand w spósób oryginal- 
ny i nowy nierozstrzgnięte dotąd 
przez naukę zagadnienie pochodze 
mia nazwy m. Łodzi. Drugi: szkie 
dotyczy zabawnej historji budowy 
pierwszego w Łodzi ratusza w w. 
XVI; trzeci zaś opowiada o życiu 
dawnych mieszczan łódzkich z 

przytoczeniem arcyciekawej histo- 
rfi procesu o czary w. Łodzi w w. 
XVII. 

Wszystkie trzy szkice oparł p. 
Zand w sposób ściśle naukowy na 
autentycznych źródłach archiwal- 
rtych, zwłaszcza dawnych „księ- 
gach radzieckich“, z których ob- 
fite cytaty przytacza w -osobnych 
przypisach i odpisach, przydając 
ponadto jeszcze w reprodukcji 
podobizny dwuch dokumentów, do 
tyczących budowy ratusza, oraz 
miejskiej pieczęci z w. XVI. 


W ten sposób nowy. inż czwar- 
ty z rzędu druk Towarzystwa Bi- 
bliofilów w Łodzi, czynnego od 
dwóch lat zaledwie, reprezentuje 
wartość nietylko -bibljofilską, ale 
i naukową i poważnie -wzbogaca 
ubogą dotąd literaturę, dotyczącą 
dziejów naszego miasta- 
Przyklasnąc też należy intencjom 
ruchliwego zarządu Towarzystwa, 
wyrażonym w przedmowie prof. 
Smolika, że. na wybór tej właśnie 
publikacji wpłynęła nietylko chęć 
obdarzenia członków łódzkiego To 
warzystwa ij uczestników Poznań- 
skiego Zjazdu bibljotekarzy i bi- 
bijofilów polskich zwykłym mani- 
testacyjnym drukiem bibljofilskim 
ale także intencja zainteresowania 
szerokich warstw polskiego społe- 
czeństwa historją j bytem Łodzi. 

„Czas już był* — mówi prof. 
Smolik w przedmowie omawianej 
książki — „aby się Łodzią zainte- 
resowała cała Połska współczesna 
i zrozumiała wreszcie, że Łódź jest 
jedną z tych nielicznych kuźni na- 
szych. w których się wykuwa Pol- 
ska jutrzejsza, Polska innej niż 
wezorajsza pracy *- 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

Dziś po raz 50-ty i ostatni gra- 
na będzie rozgłośna komedja Sło- 
nimskiego „Murzyn Warszawski“ 
z M. Zmiczem w roli tytułowej, Ce 
ny. najniższe. z" 

Jutro premjera 3-aktowej kome- 
dji Johna Larric'a „Gorączka naf- 
ty“. : 

Rolę główną tej komedjowej 
groteski odtworzy Michał Znicz. 
W innych rolach: Ela Dziewońska 
Dunajewska, Jakubińska, Brodnie- 
wicz, Janowski, Lenk, Hajduga, 
Wosżczeroówicz: wu Reżyseruje Ron- 
stanty Tatarkiewicz. Dekoracje K. 
Mackiewicza. Powtórzenie premje- 
ry w niedzielę, poniedziałek į wto 
rek. 

TEATR KAMERAŁNY 

Dziś i dni następnych grana bę 
dzie komedja J. Szaniawskiego 
Adwokat i róże”, 


TEATR W OGRODZIE STASZICA 

Jutro odbędzie się otwarcie te- 
atru letniego w sympatycznym 0- 
grodzie Staszica. Jako inaugura- 
cyjne przedstawienie dana będzie 
farsa doskonałego satyryka rosyj- 
skiego W. Katajewa. „Kwadrati-. 
ra koła*. Wesoła ta Sztuka uroz- 
maicona śpiewami i tańcami jest 
ódzwierciedleniem doli i niedoli 
współczesnego inteligenta w Rosji 
sowieckiej. 

Reżyseruje Konstanty Tatarkie 
wicz. Obsadę sztuki stanowią: Fa- 
leńska, Korzelska, Morska, Niemi- 
rzanka, Damięcki, Fabisiak, Krob 
ke, Mroziński, Matuszkiewicz, Ta, 
tarski. 

Powrót tramwajami zapewniony. 

Niezależnie 0d wieczorowych 
przedstawień dane będą w obydwa 
dni Zielonych Świątek w teatrze 
letnim dwa specjalne przedstawie- 
nia popołudniowe dla dzieci. 
ra będzie wesoła 3-aktowa bajecz 
ka „Zakleta żaba i Jaś chważ”. 


LYDJA POTOCKA 

W tych dniach przybyła do Ło- 
dzi na szereg gościnnych wystę- 
pów do sali filharmoji jedna z naj 
wybitniejszych żydowskich arty- 
stek dramatycznych Lydja Poto- 
cka, która przybyła do nas z Ame 
ryki, gdzie występowała z» wiel- 
kiem powodzeniem w żyd. teatrze 


artystycznym w N, dorkn. Pnblicż 
ność łódzka ujrzy po raz pierwszy 
p. Potocką w głównej roli w dra- 
macie Ścheldego p. t. „Romans*. 
Rola ta należy do najcelniejszych 
kreacji znakomitej artystki. 
Premjera oraz pierwszy występ 
p. L. Potockiej odbędzie sie jutro 


WIECZÓR ARTYSTYCZNY ZULI 
POGORZELSKIEJ 

Rzadki, a tak mile zawsze wi- 
dziany gość Zula Pogorzelska przy 
jeżdża do Łodzi wraz z zespołem 
artystów warszawskich, by dać w 
sali filharmonji tylko jeden wie- 
czór artystyczny, który odbędzie 
się w piątek, dnia 24 b. m. o godz. 
9-ej wiecz. Na program wieczoru 
złożą się najnowsze utwory Wia- 
sta. Wiehlera,. Toma, Rapackiego, 
Tuwima, Szer-Szenia i innych. 

„GONG? 

Gościnne występy teatru rewji 
„Gong“ rozpoczną się wkrótce po 
zamknięciu sezonu krakowskiego, 
który nastąpi w dniu 20 mają, Ze- 
spół teatru w składzie 25 osób 0- 
pracowuje obecnie pod kierownic- 
tyem dyr. W. Jastrzębca inaugu- 
racyjny program, który będzie try 
skał niefrasobliwym humorem i bę 
dzie się składał z zupełnie nowych 
dlą Łodzi utworów. „Gong” będzie 
grał na łetniej scenie w ogródku 
przy ul.-Cegiełnianej nr. 16 dwa ra 
zy dziennie o godz. 8,15 i! 10,15, 
a w święta o godz. 6,15, 8,15 1 
10,165, = 


Qdczyły 


KOMUNA PARYSKA 
W piątek, dnia 17 maja b. r. o 
godz. 8 wiecz.- w sali filharmonji 
wygłosi odczyt red. T. W.-Długo- 
szewski n. t. „Komuna Paryska“. 
„Będzie ta odczyt historyczny. 


poświęcony  przebiegowi wypad- 
ków 1871 roku. 
Na treść odczytu złożą sę: $ 


Wojna francusko - niemiecka, 2) 
Sodan, 3) Napoleon IIL 4) Obięże- 
nie Paryża. 5) Powstanie Bazyża 
ete. 

Odczyt będzie ilustrowany prze- 
zroczami przedstawiającymi fra- 
gmenty Paryża. Bilety do nabycia 
w kasie filharmonii w Cenie od 50 
groszy do 1.50 gr. 


OFE Z" RECO NCZE WE TRZE EEE ZUZP SZT WOZEK E TEODORY PZZEZ BIE SEE PROTEZA NOZE TETRA CO SZT ZZY PTO IDO DZY DZZY TO ZZY SKC CZ CÓW ZE RR TTE 


1240 kilometrów w ciągu 
jednej doby 


Wrażenia z podróży samochodowej na raid 
gwiaździsty 


(Ciąg dalszy). 


NI. Zderzenie z Kon- 
kurenfem w Poznaniu 


Mrok zaczął zapadać... 
Kontury drzew, chat i chatek 
zacierały się coraz bardziej, w 


przydrożnych izbach zapałano 
światła. 

Maszyna nasza  rwała na- 
przód, jak szalona, skacząc po 


wyboistej drodze z lekkością pi- 
łeczki. 

Motor pracował miarowo, ryt 
micznie, „gadał“ — mówiąc sty 
lem automobilisty, jak ta lala. 

Byłem zachwyceny naszem 
autem. Nigdybym nie przypusz- 
czał, że ta ładna, smukła maszyn 
ka zdolna jest jechać tak bajecz 
nie w tem tempie. 

Dzień gasł powoli, na niebie 
ukazały się pierwsze gwiazdy. 

P. Grętkiewicz zapalił latarnie 
które rzuciły dwie złociste smu 
gi światła w mrok. 

Teraz dopiero przekonałem 
się, jakie znakomite usługi odda 
ah mi latarka, ponieważ przy 

tam szalonym pędzie niemożii 


wością było zapalenie zapałki. 

Minęliśmy Pleszew, Jarocin, 
Mieszków, Środę nie zatrzymu- 
jąc się nigdzie. 

Jechaliśmy w zupełnem mil- 
czeniu, nie przerywając ani 
słówkiem otaczającej nas ciszy. 

— Zając — zwrócił mi w pe- 
wnej chwili uwagę p. Grętkie- 
wicz. 

Rzeczywiście tuż przed autem 
naszem Śmignął zając, którego 
z kartofli musiał wypłoszyć war 
kot naszego Oldsmobila. 

Miałem okazję zaobserwo- 
wać ciekawą cechę rodu zające- 
go. 

Oślepiony blaskiem latarni 
szarak rzucał się rozpaczliwie 
w lewo i w prawo, nie wycho- 
dząc jednak poza granice świa- 
tła, aż wreszcie znalazł śmierć 
pod kołami auta. 

Później dowiedziałem się, 2e 
jest to u zajęcy zupełnie nor- 
malne. Na zasadzie doświadczeń 
i obserwacji stwierdzono, Że za 
jąc, oślepiony światłem, przy- 
puszcza, a raczej jest pewien, że 
jeśli przekroczy pas oświetlo- 
ny, — runie w przepaść. 


sie tedy nieborak, jak ptak w 
klatce i wkońcu ginie niesławną 
śmiercią. 

Było już zupełnie ciemno, gdy 
spostrzegliśmy w oddali moc 
światełek, rozrzuconych na sze 
rokiej przestrzeni. 

— Poznań — rzuci! = ułgą 
p. G. 

Sprawdziłem czas. Okazało 
się, że jest godzina 9,35, a więc 
akurat 4 godziny od chwiłi wy- 
jazdu z Łodzi. W ciągu tych 
czterech godzin  prżebyliśmy 
239 klm. 

Po chwili wjechaliśmy w roj- 
ne i gwarne ulice Poznania, 
kierując się w stronę najbliższej 
stacji benzynowej i komisarjatn 
policji. 

Tu miałem możność zaobser- 
wowąć, że z tak grzecznymi dy- 
gnitarzami, jak poznańscy po- 
liejanci nie spotkałem się dotąd 
nigdy. Zapewne już ich wyszko- 
lono na wystawę. TS 

Poznań robi na tym, który 
miasta „tego dawno nie widział, 
wrażenie imponujące 

Miasto tonie formalnie w po- 
wodzi światła, jezdnie świecą 
niepokalaną czystością (tak. jak 
w Łodzi). 


Podjechaliśmy pod stację 
benzynową na Placu Wolności i 
podczas, gdy moi kompani zaję 
ci byli nabieraniem benzyny, 


wpadłem, jak bomba, do komi- 


.|misarjatu, by... 


sarjatu policji, gdzie mi dyżur- 
ny komisarz położył „stampile“ 
na naszym dokumencie, 

W drzwiach komisarjatu wpa 
dłem na łodzianina p. Jerzego 
M—-torta, który wchodził do ko 
się zameldować. 


— Jerzyk, co tu robisz? — py 
tam go w przejściu? 


— Przed chwilą przyjechałem 
z p. Lederem, bo bierzemy u- 
dział w raidzie. 


— A gdzie wasza maszyna? 

— Bierze benzynę. 

— I my też — odparłem. 

Krótki uścisk dłoni i zająłem 
z powrotem miejsce - w maszy- 
nie. 

Nasz Oldsmobile zrozumiał 
pewnie, że mamy rywala na kar 
ku, bo rzucił się naprzód, jak» 
podcięty koń wyścigowy i całą 
parą gnał w stronę Obornik. 


Trasa Delage'a szła przez Byd 
goszcz do Gdańska, podczas gdy 
nasza wzdłuż zachodnio = pół- 
nocnych granic Polski.- 

Jeden rzut oka na mapę 
powiedział mi wyraźnie, że De- 
lage będzie grubo przed nami 
w Gdańsku. ponieważ miał 
znacznie krółszą i lepszą drogę. 

Muszę tu zaznaczyć, że z chwi 
lą, kiedyśmy wjechali na tery- 
torjumm województwa poznań- 


a KORG, „SZOSY - uległy znacznej 
poprawie, tak, że z łatwościa 
wyciągaliśmy do 100 kłm. na 
godzinę. 

Bez żadnych specjalnych wy 
padków przejechaliśmy Chlubo 
wo, Oborniki, Rogoźno, Wągro* 
wiec, Kcynię, Paterek, o godz. 
12 m. 10 wylądowaliśmy w Na- 
kle. celem napełnienia baku. 

Po kilkunastominutowem 
błądzeniu po uśpionem mieście 
zatrzymaliśmy się przed drzwia 
mi jedynego w mieście oświc* 
lonego lokalu kulturalno - o: 
światowego I rzędu. 

Zostaliśmy tam sporą garstkę 
pijanych i rozśpiewanych gości, 
którzy na nasz widok uspokoili 
się z miejsca. 

Szklanka herbaty z rumem i 
kawałek tortu zrobiły nam zna 
komicie, ponieważ chłód noca 
dawał się już we znaki. 

Gospodarz na wiadomość, że 
jesteśmy w raidzie zredukuwał 
nam ceny do połowy. 

Pół godziny prawie dobijsliś- 
my się do mieszkania właścicie- 
la stacji benzynowej. 

Kiedy wreszcie drzwi domku 
otworzyły się, dowiedzieliśmy 
się, źe... benzyny zabrakło 

Najbliższa stacja benzynswa 
była w Więcborku, to też bez 
zwłoki ruszyliśmy w tym kie- 
runku 


(W. e m). 
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Trzy nowe podatki 
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mają się przyczynić do podreperowania budżetu m. Łodzi 

Na posiedzeniu rady miej- obowiązywać hędą na rok bie- Wszystko co sie toczy na kołach 
405 | 


skiej w dniu 14 b. m. uchwa żąty. 
łono kilka statutów podatków i| Poniżej podajemy ważniejsze opłacać -bedzie podatek na utrzymanie dróg i ulic 
FH klasy zł. 50, III kl. — zł. 15; 


dowo przewoźnictwem, opłata 
wynosi 50 proe. odnośnych sta- 
wek. 

Pracownicy umysłowi i fizycz 
ni, pragnący 


opłat miejskich, które — po za- |postanowienia tych statutów po- 


twierdzeniu przez władze nad- |datkowych w brzmieniu, uchwa Do uiszczania miejskich opłat 


zorcze — 


lonem przez radę miejską. 


Za zbędne cześci mieszkania 


płacić się będzie 10 — 100 proc. czynszu 


Opodatkowaniu podlegają czę 
Ści mieszkalne, które ze wzglę- 
du na swe przeznaczenie, lub 


w stosunku do liczby osób, za-|roczn. kom. za 


mieszkujących lokal 
uważa się za zbędne. 

Podatkowi podlegają także 
części mieszkalne, zajęte przez 
właściciela nieruchomości w do 
mu własnym. Za części miesz- 
kalne zbędne należy uważać: 

a) w mieszkaniach do 5 poko- 
jów włącznie — pokoje, które 
wiecej, nóż o jeden. przekraczają 
liczbę osób, zamieszkujących lo- 

kal, 
z wyłączeniem służby domowej; 

b) w mieszkaniach, składaje 
cych się z więcej, niż z 5 poko- 
jów, wszystkie pokoje. które licz 
bowo przekraczają ilość osób, 
zamieszkujących dany lokal, z 
wyłączeniem służby domowej. 


Od podatku od zbytku miesz- 


kaniowego 
wolne Są: 
a) części mieszkalne, przezna 


czone wyłącznie do wykonywa- 
nia zawodu; 


b) mieszkania. zajęte 


państw obeych; 

c} reprezentacyjne mieszkania 
urzędników państwowych i sa- 
morządowych; 

d) mieszkania duchowieństwa 
wszelkich wyznań. 


Podstawę wymiaru podatku 


stanowi roczne komorne; wzgłęd | 


nie 


wartość czynszowa całego miesz 


kania z czerwca 1914 roku, 


przeliczona na złote według re- 


przez 
cudzoziemskich przedstawicieli 


Podatek od zbytku mieszka. 
niowego wynosi: 

przy 1 pokoju zbędn. — 10 pr. 
całe mieszkanie 
zbędn. — 20 pr. 
całe mieszkanie 
zbędn. — 40 pr. 
całe mieszkanie 
zbędn, — 60 pr. 
całe mieszkanie 

przy 5 pokoj. zbędn. — 80 pr. 
roczn. kom. zą całe mieszkanie 

ponad 5 pokoi zbędn.—100 pr. 
roczn. kom. za całe mieszkanie 


przy 2 pokoj. 
roczn. kom. za 
przy 3 pokoj. 
roczn. kom. za 
przy 4 pokoj. 
roczn. kom. za 


na utrzymanie dróg i ulic obo 
wiązani są 
| posiadacze 


wszelkich środków 
lokomocji — 
w następującej. wysokości: 

1) od dorożk: jednokonnej i 
fesorki parokonnej — zł. 30., od 
dorożki parokonnej — zł. 50; 

2) od wozu ciężarowego, plat- 
formy, furgonu dwukonnego — 
zł. 100; 

3) od wozu meblowego i wo- 
zu kotłowego — zł. 250; 

4) od wózka ręcznego zł. 3; 

5) od karety, landa, powozu— 
zł. 150; 

6) od bryczki dwukonnej — 
zł. 100, od bryczki jednokonnej 
— zł. 75; 

7) od karawanu I kł.—zł. 100, 


8) od samochodu osobowego 
do 10 koni — 200 zł., od Ł0 — 
15 koni — zł. 250, od 15 — 20 
koni — zł. 300, od 20 — 30 koni 
— zł. 350, powyżej 30 koni — 
zł 400: 

9) od samochodu ciężarowego 
z kołami gumowemi o pojemno- 
ści do 1,5 tonny — zł. 300, po- 
wyżej 1,5 — 3 tonn — zł. 400, 
powyżej 3 tonn — zł. 500; 

10) właściciele samochodów 
ciężarowych z kołami bez gum 
dopłacają do powyższych sta- 
wek 100 proc; 

11) od motocykli — zł. 25; 

12) od roweru — zł. 3.00. 

O ile środki lokomocji należą 
do przedsiębiorstw najmu, lub 
do osób, trudniących się zawo- 


ostatnich dniach t. zw. 


dziesiąt wierszy. 
Reżaktor żąda 


brych kilka chwil do szpalty 
a „korespondent“ _głowi się, 
czemby tu napisać, skoro na 


nie dzieje. 


ru“ — o nie! 
| brak. 


prawdę nic nadzwyczajnego się aRencia prasowa. 


Nie znaczy to jednak, by nie 
ibyło obecnie ani jedn. „szlagie- MIen > 
Tych nigdy nie "ia się po Warszawie, 


Ot choćby w ostatnich dniach, 


się d 


mieszkać w grodzie bez 


uzyskać zniżkę stawki, przewi- 
dzianej dla roweru, 

powinni przy rejestracji przed- 
stawić  zaświadezenie pracy, 
wraz z podaniem wysokości wy 
nagrodzenia. Młodzież szkolna 
otrzymuje zniżkę ma zasadzie 
matrykuły szkolnej. Wołne od 
opłaty są środki lokomocji, nale 
żące do władz państwowych i 
komunalnych, straży ogniowej, 
pogotowia ratunkowego, towa- 
rzystw dobroczynnych, spółdziel 
ni urzędniczych i robotniczych, 
oraz zamiejscowe, opodatkowa- 
ne w gminie własnej, a przeby- 
wające w obrębie granic m. Ło- 
dzi nie dłużej, niż 4 tvwodnie. 
Posiadacze jakichkolwiek środ- 
ków lokomocji powinni je zgła- 
szać w wydziale podatkowym 
magistratu w celu uskutecznie- 
nia od nich wymiaru opłaty. 


iigimncdo Wisły i Bielan 17, 


z okazji pierwszych solidnych promieni gorącego słońca 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego“) 


Warszawa, w maju wieza i ogłoszony w związku z jest 
Dalibóg niemały kłopot ma w tem lits marszałka Piłsudskiego rzeki! 
kore- do prezesa rady ministrów d-ra! 
spondent warszawski, gdy łapieK. Świtalskiego. Zgodzą 


„podlegać będą opłacie 
w wysokości połowy 
opłat stemplowych 
Opłata od umów kupna i 
sprzedaży nieruchomości pobie- 
rana będzie od pism, stwierdza- 


Nie znaczy to, żebym nie wie-|jących umowę o przeniesienie 
e z Ą j e wik ział o istnieniu tego, „czegoś”, | własności nieruchomości na ob- 
za pióro, by napisać tych kiłka- wszyscy, że nie jest to wydarze- w przystępie _„patrjotyzmu” |szarze m. Łodzi, które podlegają 


nie codzienne i że niema powo- jokalnego niektórzy z Was zwą|opłatom stemplowym — w myś! 


aktualności. du narzekać na pustkę życia Pt-| rzeką!. 
czegoś frapującego, czegoś, coby blicznego, 
Sz. Czytelnika przykuło na do- łatwo 
— mojem 


jest zrozumieć, 


goż bowiem jest PAT. urzędowa 


| Tandem— tedy przejść musi- 
my do rzeczy zupełnie powsze- 


w blaskach 
słońca wiosennego. 


ale z-drugiej strony 
że nie jest 
zadaniem  roztrząsać i 
a komentować te fakty — od cze- 


dnich, ot poprostu do rozejrze- 
skąpanej 


może być większa rozkosz dla 


Żałuję Was, bo czyż |ustawy z dnia 1 lipca — 1928 r. 


Wysokość opłaty komunalnej 


prażącego się w rozpalonych mu |wynosi połowę opłaty stemple: 


rach mieszczucha, niż zanurzyć 
swe ciało w rzeźwiących falach 
rzeki, lub pozbywszy się szat co- 
dziennych poddać je działaniu 
ciepłego wiatru i promieni 


sło- 


necznych, leżąc beztrosko na pu- 
szystym piaski wiślanym. 

tak upragnionego Wisło! Osłodo moja 
ile Cię cenić trzeba, 
Cudowne działanie życiodaj- się dowie, 


jedyna. 
ten tylko 
kto się uprażył w 


| wej. 

|- Wymiar i pobór opłaty usku 
tecznia magistrat. Płatnicy opia- 
ty komunalnej powiani przed- 
stawić magistratowi najdalej w 
ciągu dni 14 po sporządzeniu a- 
ktu i uiszczeniu opłaty państwo 
wej wszystkie dane, dotyczące 
wymiaru tej opłaty. Wymierzo- 
ną przez magistrat opłatę płat- 


nik powinien uiścić do dni 1t pa 
| doręczeniu mu nakazu  płatai- 
'czego. 


lacji, podanej w art. 6 ustawy z 


y K 0- 
dnia 11 kwietnia 1924 roku. qymisja dowódcy ana 


nych promieni słonecznych prze mieście żywcem! 


chrony Pogranicza gen. MS! ziczsło Warszawę.  Chwilami Ha. 


Pobór rocznika 1908 


Dziś, w kolejnym dniu pobo- |nie 4 komisarjatu policji o naz- 


ru powszechnego winni stawić 
się: 

Przed komisją poborową nr. 
1 (Pomorska 18) mężczyźni rocz 
nika 1908, zamieszkali na tere- 
nie 3 komisarjatu policji o naz- 
wiskach ną litery P- 

Przed komisją poborową nr. 
2 (Ogrodowa 34) mężczyźni rocz 
nika 1908, zamieszkali na tere- 


Barak dla wygksmitowanych 


wiskach na litery P, R. 


Przed komisją- poborową nr. 
3 (Zakątna 82) mężczyźni rocz- 


nika 1907 kat. B (czasowo nie- 
| 


zdolni) o nazwiskach na litery 
A — Z. 

Do poboru należy stawić się 
w słanie trzeźwym, umytym 
posiadać dokumenty osobiste. 


dla których magistrat nie ma dzisiaj schronienia 


Wskutek przepełnienia w miej 
skich domach dla wyeksmitowa 
nych — wydział opieki społecz- 
nej nie posiada możności dawać 
schronienie licznym  rzeszom 
bezdomnych, stale zgłaszającym 
się do wydziału i to w ilości co- 
raz większej. Coraz częściej uzy 
skiwane przez właścicieli nieru- 
rhomości wyroki eksmisji powa 
dują, że eksmitowani z koniecz- 
ności mieszkają nawet na po- 
dwórkach, w komórkach i t. p. 

Ze względu na tak ciężkie po 
łożenie osób wyeksmitowanych 
oraz biorąc pod uwagę, że gmi- 
na miejska ustawowo jest zoba- 


wiązana do opieki nad bezdom- 


nymi, wydział opieki społeczńćj ` 


wystąpił z wnioskiem o możli- 
wie rychłe wybudowanie 24 - 
izbowego baraku miejskiego dla 
wyeksmitowanych rodzin. 
Wczoraj, pod przewodnie 
twem wiceprezydenta d-ra Wie- 
Mińskiego odbyło się kolejne po- 
siedzenie magistratu, na któ- 
rem m. in. rozpatrywano spra- 
wę powyższą. W rezultacie dy- 
skusji, magistrat polecił wydzia 
łowi budownictwa niezwłoczne 
opracowanie kosztorysu na bu- , 
dowę pomienionego baraku. j| 


.nrzed pół minutą zdzwało 


|wydaje się, że ludziska zapo- 
|mnieli o zaprotestowanych we 
kslach, braku gotówki, domo- 
wych kłopotach itp. „przyjem- 
nościach* i stali stę jacyś inni, 
|pogodniejsi, bardziej przystępni 
mniej. opryskliwi i zgorzkniali 
ja nawet dość często...  uśmie- 
„chnięci. Takich przemian doko- 
|nać może tylko potęga czaru 
przyrody. E 


kach i ogrodach, wykwitły paki 
'na gałęziach drzew wzdłuż cho- 
'dników, ożywiły się nawet ul- 


ice, rojne tłumem przechodniów 


|: spieszących w rozgwarze wiel- 
komiejskim pojazdów 

— Na Bielany? k 

Jak okrzyk „do broni!* gdy 
padnie w szeregi żołnierskie, po 
(„rywa wszystkich w mgnieniu 
„oka i każe zapomnieć n tem. co 
się 
yć najwaźniejszem, tak hasło 
in, — „Na Bielany!“ — przecho 
dząc z ust do ust, zapala serc 
mieszkańców stolicy, rzucając 


Jzieli w zawzięty bój... © miej- 
wa na statkach, odchodzących z 
nrzystani wiślanej. 

Ą propos — wiślanej“. Wista! | 


á % Í 
Magiczne słowo w porze skwa-| 
-n letniego. gdy asfalt bruków | 


Zazieleniły się drzewa w par: |. 


tysiace z pośród nich każdej nie | 


ulicznych zdaje się palić stopy. 
-wszystkie myśli koncentrnją 
"ie w najrozleglejszej skali. za: 
mnie od fantazji i polotu spo- 
onego warszawianina za czemś 
chłodzącem, — od lodów aż da 
bieguna włącznie. 

Jakże współczuję z Wami dro | 
dzy, Łodzianie, którym danem: 


Przedziwne metody 


wzbudzania zainteresowania dla naukowejksiążki 


_ Leży przed nami ciekawy 
dokumencik, rzucający światło 
na sposób sprzedaży i metody 
pewnych skądinąd bardzo po- 
ważnych firm. 

Dokument ten, to druczek, w 
którym dopisano jedynie ręką 
nazwisko adresata i sumę, 

Brzmi on następująco: 

Henryk Majer. 
adwokat 

Poznań, uł. Kantaka 8-9 

"Tel. 38-16. 

% Poznań, dnia 2 V. 1929 r. 
„, WPan Antoni Waszyński 
w Łódź. 

W imieniu i z polecenia fir 
my Księgarnia i Instytut 
sztuk pięnych Sp. Akc. w Po- 
znaniu, ul, Fr. Ratajczaka 
15, proszę o zapłacenie w prze 
ciągu 8 dni należytości w su- 
mie 53,00 zł. za zakupione 
dnia 18 V 28 dzieło ..Nowe 
Lecznictwo Przyrodnicze Bil- 
ca“ i 2,50 zł. powstałych ko- 
sztów przesyłki oraz uiszcze- 
nia 4 zł. deserwitłów adwokat 
kich za niniejsze wczwanie, 

_ Nadmieniam. iż po bezsku- 
tecznym upływie zakreśłone- 
go czasokresu mam i 
wytoczenia skargi. 
Z poważaniem 
Majer 

| __ adwokat. 

przedstawia się na 


Rzecz cała 


stępujące: 


Przed pewnym czasem do 
mieszkania adresata przybył 
akwizytor wymienionej wyżej 
firmy. Ponieważ p. W. w domu, 
nie zasłał, zaproponował jego 
żonie, by zakupiła egzemplarz 
książki p. t. „Nowe Lecznictwa 
Przyrodnicze Bilca“. 

Pani Wyszyńska, nie orjentu- 
jąc się dokładnie, o eq chodzi, 
podpisała deklarację. 

Po upływie kilku dni p. Wy- 
szyński, dowiedziawszy się 6 
tem, zawiadomił firmę poznań" 
ską, że zamówienie odwołuje. 

List z odwołaniem wysłał w 
obecności świadków, 

Mimo to, po upływie kilku 
dni nadeszło z Poznania wez- 
wanie do zapłacenia złp. 53. 

Na to wezwanie p. W. odpa- 
wiedział listem poleconym, że 
zamówienie cofa. 

Przed kilkoma dniami nade- 
szła odpowiedź, ale już od ad: 
wokata, którą wyżej zamieszcza 
my. 

Jak widać z powyższego nis- 
ma chce zmusić represjami p.. 
W. do wpłacenia 53 zł. za książ 
kę. knpno której było dwukrat' 


dnie odwoływane., 


Co najciekawsze jednak -— la' 
fakt. Że wypadck ten nic jest 
sporadecznym, ` zego najlep- 
szym Jowodem jest to że pel- 
nomocnik tej firmy ma już go- 
towe, drukowane monity. 
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Mozorcy proszą 


o obronę przed eksmi- 
sjami 

W ostatnich czasach coraz 
częściej eksmitowani są dozor- 
cy domów, a na ich miejsce 
przyjmowane są tańsze siły ro- 
bocze, jakie stanowią przybysze 
z prowincji. 

Sprawą tą zajął się energicz- 
nie związek dozorców domo- 
wych, który wychodząc z założe 
nia, że masowe zwalnianie do- 
zorców zwiększa rzesze bezro- 
botnych i bezdomnych, zwrócił 
się z odpowiednim memorja- 
łem w tej sprawie do rady 
miejskiej z prośba o interwen- 
cję. 

Przedstawiciele dozorców 
zgłosili do rady miejskiej wnio- 
sek o wstrzymanie eksmisji na 
okres ogólnego bezrobocia. 

Wniosek ten znajdzie się na 
najbliższem posiedzeniu rady 
miejskiej, gdzie zapadną w tej 
sprawie odpowiednie kra 

wi 


Sfrejk kominiarzy 
Domagają się lepszego 
traktowania 
Zgodnie z zapowiedzią wybuchł 
w dniu wczorajszym strejk praco- 

wników kominiarskich, 

Bezrobocie ogarnęło wszystkich 
bez wyjątku pracowników komi- 
niarskich, nie stwierdzono bowiem 
ani jednego wypadku złamania 
strejku, l . 

W związku z tem w lokalu Źw. 
Instyt. Użyt. Publicz. odbyło się 
ogólne zebranie strejkujących pra 
cowników kominiarskich, na któ- 
rem postanowiono wytrwać do 
końca i nie odstąpić od swych | 
słusznych postulatów. 

Pozatem postanowiono przy pod 
pisywanmiu umowy zbiorowej poło- 
żyć specjalny nacisk na lepsze tra 
ktowanie pracowników kominiar- 
skich, dotychczas bowiem majstro- 
wie wypłacali pensje w bramach 
domów, lub na schodach į trakto- 
wali swych pracowników niżej 
wszelkiej krytyki. (j) 


Smiertelna walka w lesie 


bięć laí ciężkieśo wiezienia za morderstwo 


W listopadzie r. ub. o godz. T-ej 
rano niejaki Stanisław Wojewoda, 
mieszkaniec wsi Boóryszewice, po- 
wiatu łaskiego, wyszedł na pobli- 
skie pola, ażeby przyłapać  kłuso- 
wników, polujących bez zezwole- 
nia. Chciał on w ten sposób udo- 
wodnić, że podejrzenia, kierowane 
na niego przez policję, są bezpod- 
stawne i że on. nie zajmuje się kłn- 
sownictwem. Ukrywając się w za- 
gajniku Wojewoda zauważył, 
dwuch uzbrojonych osobników, 
zmierzających w stronę lasu. Gdy 
podeszli bliżej poznał w nich zna- 
nych mu z widzenia Władysława 
Małka į Jama, Stasiaka, Wówczas 
Wojewoda wyskoczył z ukrycia i 
schwycił za dubeltówkę Małka, 
chcąc mu ją wyrwać z ręki, Pod- 
czas szarpania padł nagle strzał, 
który na szczęście nikogo nie zra- 
nit. Wówczas Małek wezwał d: 
pomocy Stasiaka i w trakcie szar 
pania Stasiak trzymaną w rękach 
fuzją uderzył Wojewodę w plecy. 
Wobec tego Wojewoda odstąpił od 
Małka, usiłując rzucić się na Stasia 
ka. Małek w trakcie tego odstąpił 
pa trzy kroki i wymierzając dubel 


tówkę swoja w stronę Wojewody 
wystrzelił, raniąc go w kręgosłup. 

Strzał był bardzo niebezpieczny. 
Wojewoda padł na na ziemię, tra- 
cąc przy tem przytoraność. Po zaj 
ściu tem 

Małek i Stasiak zbiegli do lasu, 

W tym czasie przechodził drogą 
z Boryszewie niejaki Antoni Sta- 
siak, a słysząc odbijający wię 
echem w lesie strzał, poszedł w 
tym samym kierunku, skąd strzały 
dochodziły, zauważył dwuch oso- 
bników, uciekających w stronę la- 
su i poznał w nich znanych mu 
Małka i Stasiaka. Idąc kilka kro- 
ków dalej zauważył na ziemi 
leżącego w kałuży krwi mężczyznę 
który w międzyczasie odzyskał 
przytomność i opowiedział Antonie 
mu Btasiakowi, że Małek strzelał 
do niego, zaś Stasiak bił go kolbą. 
Przypadkowy świadek zajścia, Sta 
siak, 

zawłókł Wojewodę do wsi, 

gdzie miejscowy lekarz za- 
kwalifikował go natychmiast do 
szpitala, gdzie niebawem zmarł. 
Sekcja zwłok Stanisława Wojewo- 
dy wykazała, iż był on postrzelo: 


ny w okolicę prawej strony grzbie 
tu klatki piersiowej, co spowodo 
wało śmierć. Zawiadomiona o zaj- 
ściu tem 
policja aresztowała 

19-letniego Władysława Małka i 
19-letniego Jana Stasiaka, którzy 
w dniu wczorajszym stanęli przed 
sądem okręgowym w Łodzi. Spra- 
wę tę rozpatrywał sędzia Arnold, 
w asystencji sędziów  Feitą ij Ło- 
zińskiego. 

Oskarżał prokurator Żabiński. 
Oskarżonych bronił adw. Kijawski 
zaś powództwo cywilne w wyso- 
kości zł. 350.— w imieniu spadko- 
bierców Wojewody wnosił adw. 
Kobyliński. 

Sąd po zbadaniu świadków i wy 
słuchaniu przemówień stron, ska- 
zał Władysława Małka na 
5 łat ciężkiego więzienia z pozba- 

wieniem praw, 
zaś Jana Stasiaka wskutek bra- 
ku dowodów winy uniewinnił. Nie 
zależnie od tego sąd przychylił się 
do wniosku adw. Kobylińskiego i 
zasądził 
na rzecz spadkobierców Wojewo- 
dy zł. 350— 


Dożar w lcapeluszarni 


Sirałty wynoszą przeszło 10 tysięcy złołych 


W dniu wczorajszym o godz 
10-ej rano w fabryce kapeluszy 
Barucha i Perły w oddz. chemicz- 
nym przy ul. Piotrkowskiej 238 
wybuchł pożar. Powstał on w le- 
wej oficynie parterowej na skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z 0- 
gniem. W krótkim przeciągu czasu 
pożar rozwinął się, obejmując ca- 
ły parter fabryki. Niezwłocznie 
powiadomiono straż ogniową. Na 
miejsce pożaru przybyły II, £V, V 
i VIII oddziały straży pod komen- 
dą d-ra Grohmana, Straż podzie- 
lila się na trzy grupy. Pierwsza za 
jęła miejsce przy ul. Piotrkowskiej 


Wśród huku piorunów 


rozwarły się nad Łodzią upusty niebieskie 


Onegdaj o północy oraz wczoraj 
około godz. 4-ej popoł. szałały w 
Łodzi i okolicy silna burze, połą- 
czone z piorunami. W ciągu kilku- 
nastu minut ulice Łodzi zostały 
formalnie zalane. W wielu miej- 
scach, a zwłaszcza przy zbiegu 
Piotrkowskiej į Zielonej woda wy 
równała jezdnię z chodnikami, tak 
że zalane szyny uniemożliwiły kur 
sowanie tramwajom, zaś o przej- 
ściu pieszych mowy być nie mo- 
gło. To samo miało miejsce i w in- 
nych dzielnicach miasta, a zwłasz 
cza na Starem Mieście j w górnej 
dzielnicy. Po kilkakrotnych błyska 
wicach następowały silne grzmoty, 
przypominające huki armatnie. W 
flad za tem zaledwie vo 15 mim 
tąck straż ogniowa zostah zaxar- 
mowana pożarami, które retko 
mu wybuchły przy ul Solnej i Za 
wadzkiej, wskutek nderreń pivru- 
nów. Po przybyciu na miejsce przy 
ul. Solnej 10 okazało się że w pose 
sji tej, należącej do sukc. Zylber- 
berga uderzył piorun w komin, od 
którego zapaliły się sadze. Pożar 
ten został w zarodku stłumiony. 
Następnie straż ogniowa wyjecha- 
ła na ul. Zawadzką 34, gdzie dwa 
pioruny uderzyły w dach posesji, 
przebijając go, nie wyrządzając po 
ważniejszych strat, Jak nas infor- 


mują, huki piorunów były tak sil- 
ne, że sąsiedzi powyższych posesji 
na pewien czas utracili słuch, a kil 
ku popadło w omdlenie. Naogół 
burza spowodowała poważne spu- 
stoszenia w mieszkaniach  znajdu- 
jących się w suterynach, gdzie 
wszystko zostało zalane. Jak się 
dowiadujemy burza spowodowała 
również poważne spustoszenia w 
okolicach Łodzi, przerywając prze 
wody telefoniczne, które jednak 
niebawem zostały naprawione. (p). 


236, druga przy ul. Piotrkowskiej 
2388, trzecia przy ul. Piotrkowskiej 
240. Wodę czerpano z fabryk Ro- 
zenblatta i Johna, Ze względu na 
trudny dostęp do posesji fabryez- 
nej straż ogniowa ustawiła się z 
taborem fabrycznym na ulicy, prze 
[EJB 4 1 YZ TTEDER EZZACA 


Seminarjum 
w Pahjanicach 


Jak się dowiadujemy w Pabja 
nicach powstał komitet budowy 
gmachu dla seminarjum nauczy 
cielskiego. Dzięki dotychczaso- 
wej akcji komitetu, który uzy- 
skał od miasta odpowiedni plac 
pod budowę oraz zdobył znacz- 
ne fundusze, które pozwoliły już 
na rozpoczęcie robót przy budo- 
wie. Komitet chcąc otrzymać 
większe fundusze na budowę, 
rozpoczął sprzedaż cegiełek w 
cenie po 1 zł. oraz zamierza u- 
rządzić w okresie letnim szereg 
imprez dochodowych. (w-i) 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 


A. Rajzbaum, właściciel domu 
przy ul. Szkolnej nr. 10, złożył 
ofiarę, jako karę: 

Na domy Sierot: 

Chrześcijański 7 zł. 50 gr. 
Żydowski 7 zł, 50 gr. 


ciągając połączone węże sikawek 
przez posesje. W budynku. sąsia- 
dującym z płonącą fabryką, które 
mn zagrażał poważnie ogień, po- 
wstał wielki popłoch wśród lokato 
rów, którzy w panice ratowil swój 
ruchomy dobytek. Straż ogniowa 
dom ten starała się zabezpieczyć 
przed pożarem. W rszultacie od- 
driat chemiczny fabryki kapelu- 
szy spłonął Straty, wyrządzone 
przez pożar sięgają 10,000 złotych. 
Akcja ratunkowa obeszła się bez 
ofiar, Fabryka nie była ubezpie- 
czona. Straż ogniowa pracowała 
do godz. 1-ej w południe. m 


Ruch wydawniczy 


ILUSTROWANY POLSK? 
MANCHESTER 

Wyszedł z druku zeszyt majowy 
żydowskiego miesięczniką „Tustro 
wany Polski iManchester* pod red. 
p. Baruchina. 

Czasopismo to zawiera cały sze 
reg ciekawych artykułów treści © 
konomicznej, społecznej i kultural 
nej piór: prezesa Oskara Kona, 
prez. B. Ejtingona, dyr. Maksa Ko 
na, wiceprezesa J. Lewsztajna, 
red. J. Ugera, d-ra W. Falleka, M. 
Brodersona, E. Baruchina, N. Szpe 
ta, D, Rabinowicza, adw. A. Cy- 
mermana, A. Brzezińskiego, preze 
sa . Mineberga, O. Bermanx. 
Sztraucha i w. in. 

Numer jest bogato 
i estetycznie wydany, 


Wykaz pseudonimów 
i kryptonimów 

Bibljoteka jagiellońska przystą- 
piła do opracowania wedłe metody 
naukowej wykazu pseudonimów i 
kryptonimów polskich. Pracy po- 
djęło się kilku urzędników bibljo 
teki, oraz kilku współracowników 
z Krakowa i z poza Krakowa sto- 
jących blisko zawodu bibljotekar 
skiego. Idzie o to, aby wspomnia 
ny wykaz był jaknajbardziej kom 
pletny, dokładny i odpowiadał po 
trzebom współczesnej nauki, Dlate 
go też bibljoteka zwraca się tą dro 
gą do wszystkich posiadaczy zbio 
rów pseudonimów į kryptonimów 
polskich o przyłączenie się do 
współpracownictwa. Również pro 
simy autorów, którzy prace swoje 
ogłaszali pod pseudonimami, aby 
zechcieli je podać, Przy każdym 
pseudonimie. ewentnalnie kryptoni 
mie, należy uwzględnić tytul «© 
ła, czy artykulu, gdzie możliwie 
najwcześniej pseudonim był użyty, 
miejsce j rok druku, oraz źródło 
rozwiązania. Przy artykule, czy 
rozprawie, ogłaszanych w czaso- 
piśmie, należy podać tytuł czaso- 
pisma j artykułu, miejsce ; rok 
drukn, oraz numer, w którym arty 
kuł się znajduje. Wszelkie podawa 
ne informacje będą w bibljotece 
sprawdzane. Przesyłki oraz kore- 
spondencje należy kierować pod 
adresem Dr. Adam Par, Kraków, 
ul. św. Anny 12. i 


ilustrowany 


Krwawa łuna nad Złoczewem 


6 kamienic padło pastwą wielkiego pożaru 


W dniu onegdajszym po północy 
komenda policji powiatowe; w Sie 
radzu powiadomiona została, że w 
miasteczku  Złoczewie wybuchł 
wielki pożar. Natychmiast powia- 
domiono o ogniu straże w Siera- 
dzu, Zduńskiej Woli, Wieluniu i 
w całej okolicy. Po przybyciu na 
miejsce miasteczko zastano w mo- 
rzu płomieni, Spłonęła nieomal ca 
ła ulica. W mieście powstała pa- 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


Warszawa (1385) 

12.10 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 

15.10 Przegląd wydawniotw per- 
jódycznych omówi prof. Henryk 
Mościcki. 

15.50 Koncert z płyt gramofono- 
wych. } 

17.00 Odczyt p. t „Rola związ- 
ków b. wojskowych w pracy pań- 
stwowej” wygłosi p. A. Wójtecki. 

17.55 Koncert popołudniowy w 
wykonaniu mandolinistów od dyr. 
A, Szczegłowa, 

19.10 Odczyt p. t. „Zagadnienie 
podniesienia wartości narodów i 


społeczeństw* — wygł. dr. 
Mydlarski. 

20.15 Transmisja koncertu sym- 
fonicznego z filharmonji warszaw- 
skiej, 

Wrocław (321) 

20.15 Symfonja A-dur Brnekne- 
ra. 

Frankfurt (421) 

21,00 Koncert (Uwertura „Wol- 
ny strzelec“ Webera, 
G-dur Haydna, Symfonja H-moll 
Szuberta, „Don Juan” R. Straussa) 


Langenberg (462) 


21.00 Kwri'ety smycezowe Mo- ; 


Jan | zarta Es-dur, 


Szuberta C-moll i 
Brahmsa op, 51 Nr. 1. 


Daventry Exp. (482) 

20.00 Koncert (M. in. Symfonja 
Es-dur Mozarta, Suita „Dziadek do 
orzechów* Czajkowskiego). 

Paryż (1744) 

20.15 Opera Reyera „Salambo”. 

Rzym (444) 


Symfonja | nini“, 


20.45 Operetka Lehara  „Paga- 
Wiedeń (520) 
20.15 Operetka J. Straussa 


„Księżniczka Nimetta*, 


nika. Mieszkańcy palących się dc 
mów, rozpaczając wynosili sprzę 
ty, ratując ruchomy dobytek. Fo 
płoch potęgowało rżenie kon: į po- 
ryk krów, które, wypuszczone z 
budynków, biegały samopas. Stra: 
ży ogniowej udało się uspokoić 
strwożonych mieszkańców, poczen 
przystąpiono do akcji ratowniczej. 
która trwała do rana. O godzinie 
7-ej udało się ogień  zlokalizo- 
wać. Pastwą płomieni padło 6 dwu 
piętrowych domów murowanych, 
oraz dachy kilku domów sąsied- 
nich. Przyczyny pożaru nie ustalo- 
no dotychczas. W czasie akcji 
ratowniczej uległo poparzeniu kil- 
ka osób. Losem pogorzelców zająć 
się ma magistrat Złoczewa. (p) 


KUPON ULGOWY 
do kino" teatru „PALACE” 


uprawniający do wykupienia 

2-ch biletów po zł. 1.50 na 

wszystkie seanse i wszystkie 
miejsca. 


programie: 


w 
Prokurator oskarża... 
| Ważny tylko w d. 17.V.29 r. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
17 maja 1929 roku 


EW 


gier i dyscypliny 


linion pozostaje 
w A klasie 


Kronika 


GLOS SPORTOWY 


Zmiany w wydziale 


krajowa 


Jak się dowiadujemy, członek| W związku z upływem termi- Dziś rozpoczynają się Sierpiński uczestniczy 


wydziału gier i dyscypliny 
Koprowski złożył swój mandat, 


w związku z nawalem pracy za- |A-klasy, dowiadujemy się, 


wodowej. 


p. [nu referendum klubów, w spra- 


wie przynależności Unionu do 
iż 
sprawa pozostawienia Unionu 


Rezygnacja p. Koprowskiego |w klasie A jest już przesądzona, 


została przyjęta, 


zaś na opróż- |gdyż olbrzymia większość wypo 


nione miejsce będzie dokoopto- |wiedziała się za zielonymi, tak, 
wany jeden z kandydatów przed |iż będą oni kontynuowali w dal- 


stawionych przez kluby. 


szym ciągu rozgrywki mistrzow 


Głuchoniemi nahoisku| Niewiadomski 


Mecz Paryż — Łódź od- 
będzie się 20 b. m. 


Międzynarodowy mecz Głu- 
thoniemych reprezentacji Pary- 


ža i Łodzi, o którym donosiliś- da jszem posiedzeniu iZ} 
odbedzie |gier i dyscypliny zdyskwalifiko- 


my w swoim czasie, 
się, jak nas informują, już w nad 


chodzący poniedziałek, to jest | brońca: KI. Turystów 


zdyskwaliikowany 
na dwa miesiące 

Dowiadujemy się, że na oneg- 

wydziału 


wany został na dwa miesiące o- 
Niewia- 


w drugi dzień świąt, na boisku domski za grę faul na zawodach 


Ł. K; S. 


Zespół łódzki wystąpi w skła- |niu ukarano również cały 
ijreg piłkarzy innych klubów za 


dzie osłabionym, gdyż W. G. 


z W.K. S. Na temże posiedze- 


sze- 


D. zdyskwalifikował ostatnio 2 |9stra grę, bądź za nieodpowied- 
graczy za nadzwyczaj brutalną | "ie zachowanie się względem sę- 


grę i rozmyślne kopanie prze- 
ciwników. 
Przed przyjazdem do Łodzi 


paryżanie uczestniczą w turnie- 
ju warszawskim, w ramach któ- 
rego rozegrany też będzie mecz 
Paryż — Warszawa. 


P 
Miagistrat 


ziego. 


Zapisujcie się 
ma czienków 
E-.0.P.P. 


w Poznaniu 


międzynarodowe kon- 
kursy hippiczne 

W dniu dzisiejszym nastąpi w 
Poznaniu otwarcie międzynaro- 
dowych zawodów  hippicznych. 
Uroczystości otwarcia dokona p. 
Prezydent Rzplitej. W zawodach 
bierze udział jelita jeźdźców za- 
granicznych wraz z najlepszymi 
jeźdzcami, przybyłymi z Rzymu. 
Konkursy hippiczne potrwają o- 


|koło 10 dni. 


Piłkarze Siły 


rozrzuceni po klubach 
C klasowych 


Piłkarze Siły, której sekcja fo 
otbalowa została jak wiadomo 
w ubiegłym roku rozwiazana 
przez zarząd klubu przeszli do 
różnych klubów  C-klasowych. 
Jeden z najłepszych piłkarzy te- 
go klubu Kwaśniewski gra obec- 
nie w Widzewskiej Manufaktu- 


pierwszej drużyny wstąpiła do 
C-klasowego klubu Gentleman. 


w biegu 
„Expressu Porannego“ 
w Warszawie 


Dnia 26 b. m. odbędzie się VI 

doroczny wyścig kolarski o kry- 
|ształowy puhar „Expressu Po- 
|rannego", organizowany przez 
Ww, T. C, 
Wyścig odbędzie się na trasie: 
|Warszawa — Jabłonna — Nowy 
Dwór — Serock — Zegrze 
Jabłonna — Praga Dynasy 
(Warszawa), wynoszącej 105 ki- 
jlometrów. W wyścigu tym wez- 
jmą udział, jak corocznie najlep- 
si szosowcy polscy. Również i 
Łódź będzie licznie reprezento- 
wana, przyczem dotychczas zgło 
sił swój udział Longin Sierpiń- 
ski (Ł, T. K.), zaś zgłoszenie dal- 
szych zawodników uzależnione 
„jest od wyników jakie osiągną 
loni w jubileuszowym wyścigu 
|Łódź — Poznań. 


H 


w walce o puhar Davisa 
z Hiszpanią 
BARCELONA. Tenisowy mecz 


panja zakończył się zwycię- 


| stwem niemców 4:1. 


RZYMUSOWE LICYTACJE. 


m. Łodzi — 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
17 maja 1929 roku 


Przed derhami 


łódzkiemi 
Ł. K. S. — Turyści 


Jak nas informują z kl. Tury- 
stów, wystawiony zostanie prze- 
ciwko Ł. K. S. następujący ze- 
spół: Michalski, Karasiak, - Ku- 
bik Al., Hinc, Waliszek, Kahan, 
Frankus. Bałczewski, Kulawiak, 
Chojnacki, Świętosławski. Na za 
wodach tych nie będzie mógł 
wystąpić Michalski, który znaj- 
duje się obecnie na manewrach 
Z tych. względów 
wystawiono _Świętosławskiego 
Jednocześnie dowiadujemy Się, 
że skład Ł. K. S, ustalony zosta- 
(nie dopiero w dniu dzisiejszym. 
Po zawodach, które odbędą się 
w poniedziałek o godz. 17.00 na 
(boisku W. K. S., odbędzie się 
KRET: dla graczy obu drużyn i 
członków zarządu. 


w Raduczu. 


| Niemcy zwyciężyli | Walne wn) wok 


| W sobotę, dnia 25 b. m. odbę- 
„dzie się 
rze, zaś większość zawodników |o puhar Davisa Niemcy — Hisz- przy ul. Głównej i7, 


w lokslu klubowym, 

7, zwyczajne 

roczne walne zgromadzenie „Si- 
4 


iy“. 


Wydział Podatkowy — niniejszem podaje do wiadomości, że w dniu 29 maja 1929 r. 


między godz. 9-tą rano a 4-tą po południu odbędą się przymusowe licytacje ruchomości u niżej wymie- 
nionych osób za niewpłacone podatki: 


Jo Amai A. MI, Rościiski 100 


26 Berner A. Przejazd 56, szafa 

© „Bip“, Piotrkowska 93, maszy 
na. de pisania. 
meble, maszyna szowcka 

©9 Derkowski Z, Przejazd 86, pa- 
tofon, 

80 Drabinowski M. Zawadzka 21, 
meble 

81 Erlich Sz. Cegielniana -t6, wa 
ga, meble 

82 Fołkowski H. Al. Kościuszki 
3, pianino 

83 Freilich B. Piotrkowska 101, 
maszyna do pisania 

84 Frenkel Lz. Cegielniana 49, 

meble, żyrandoł 

Gałusińska H. Piotrkowska 

121, meble 

Here 8z. N, Cegielniana 

ble 

T Kempińska M. Cegielniana 48 

meble 
5 Klajn R, Cegielniana 48, meble 


85 


56 


7, me 


meble, patefon 


90 Kijańska A. Przejazd 70, me- 
ble 

vl Lewi Z. spadk, Wólczańska 
18, meble 

92 Margolis L. Andrzeja 11, me- 
bles 

J0 Miszewski St. Piotrkowska 
111, maszyna do pisania, biur 
ka 

54 Kazimierz Manowski, Przejazd 


47, meble, maszyna do szycia 


95 Minor W. Al. Kościuszki 22, 
otomana 

J6 Odeski S. Piotrkowska 39, 
meble 

97 Petzold F. Główna 8, pianino 

98 Piątkowski F. Piotrkowska 39 
bielizna 

99 Rokmun D. Cegielniana 45, 
meble 


Krusche 0. Piotrkowską 121, | 


Rokman S., Cegielniana 48, me 
ble 


101 „Rozwój'* administracja 
AL Kościuszki 41, 3 biurka 
102 Stow. Drob. Kupców i Przem. 


Andrzeja 34, meble, maszyna 
do pisania 

103 Sonenberg A. Przejazd 66, me- 
ble 


104 Sztromajer St. Andrzeja 4, 
meble, maszyna do pisania 

105 Spicberg B. Cegielniana 55, 
meble, maszyna do szycia 

106 Wójcikowska B. Przejazd 51, 

meble, bielizna 

Wnuk A. Przejazd 78, meble 

Wawrzyniak Z. Przejazd 48, 

szafa 

Wojtaniak 

meble, mydło 

Wiluś J. Zawadzka 2, meble 

Benke H. Karolewska 9, pia- 

nino 

Belman i S-ka, Zielona 30, ma 

terjały bawełniane į jedwabne 

Bursztyn A. 6-go Sierpnia 23, 

meble 

Bezille A. 6-g0 

bilard 

5 Bednarek W, 6-go Sierpnia 68 

meble 

Brzeziński A. Lipowa. 20, me- 

ble 

Danielewicz St, 6-g0 Sierpnia 

102, meble 

118. Epsztajn I. Zawadzka 4. me- 
ble. 


107 
108 
109 A. Przejazd 55, 


110 
111 


Sierpnia 46, 


119. Folkierski K. Al. Kościuszki 
3, meble 

120. Gutman B., Piotrkowska 17, 
palta. 

121. Hermalin H.Zawadzka 1, spe 
cyfiki. 


i22. Janowski T., Gdańska 37, ote 
mana, meble. 

123. Krauskopf E., Piotrkowska 31 
meble. 


124, Lipszyce J., Zachodnia 49, me 


ble. 
125. Lichtenberg J., Piotrkowska 
43, meble. 


126. Litwin H., Żeromskiego 18, 
meble. 

127. Lwow J., Gdańska Bi, me- 
ble. 

128. Lewerant J., Kopernika 55, 
meble. 

129. Lichtenfeld M., Cegielniana 
41, meble. 

130. Mühle E., Leszno 3, meble. 

131. Michelson M, Mała 2, meble. 

132. Magidow E., Zielona 17. me- 
ble. 

188. Modrzejewski J., Karolewska 
6, meble 

134. Minor W. Al. Kościuszki 22, 
meble. 

135. Prusse R., Żeromskiego 52. 
maszyna do pisania meble biu 
rowe, 

186, Radoszycki, 6-go Sierpnia 7%, 
meble. 

187.Rak Maurycy, Zawadzka 12, 
kredens, 


. Rozenberg B., Piotrkowska 


103, meble, 


139. Sendowski H., Cegielniana 19, 
meble, 
140. Ulrichs M.. Piotrkowzika 45, 


(»piadża0, me: 2. 

. Weinstein J., Piotrkowska 83 
meble. 

Wygodzki D., N. Cegieluiana 
52, meble. 


148, Wilczuk G, Cegielniana 8, 
meble, 

144. Zylberszac M., Al. I. Maja 16, 
meble, 

145 Zychliński J,, Zawadzka 9, 
meble. 


W dniu 31 maja 1929 roku między 
godz. 9-tą rano, a 4-tą po poł. 
146, Baum M., Piotrkowska 154, 

krzesło 
147. Diecel A. Dąbrowska 7, ma- 
szyna do szycia, meble, 


148. Engel L., Radwańska 6, piani 

no, meble. 

149. Fogel R, Piotrkowska 

meble. 

Fogel F., Dąbrowska 24, ma- 

szyna do szycia, meble. 

. Łaski A., Piotrkowska 

zegar 

. Majeranowski Fr., Piotrkow- 

ska 132, meble. 

53 Nowacki K. Radwańska 19 pia 

nino. 

Kalman Peter, Radwańska 44 

meble. 

. Ramisch P., Ciasna 21, samo- 

chód ciężarowy. 

j Russak N., Andrzeja 46, me- 

ble. 
Szyfer 


174, 
150. 


175, 


M.. Piotrkowska 
187, kasa ogniotrwała 


158. Stępiński St, Rzgowska 109 
meble. 

159 Szturm J., Dąbrowska 72, kre 
dens. 

160 Taub H., Wodny Rynek 14, 
meble 

161. Towarzystwo Wiedza, Piotr- 


kowska 131, biurko. 
2. Wutke A., Piotrkowska 157, 
300 mtr. towaru 
. Ansorg A., Orla 5, meble. 
. Bielenka L., Piotrkowska 174 
meble 
5. Czerniolowski M, Piotrkow- 
ska 309, meble. 


166. Edward Cel, Piotrkowska 182 
kredens. 
167 Dębowski Fr. Piotrkowska 


186, kasa ogniotrwała. 


168. Fiirich A., Orla 15, meble. 


170. Flek Icek, Piotrkowska 176, 
meble, 

171. Fajngold Ch., Radwańska 17, 
meble 

172. Franc Roman, Piotrkowska 
214-216, meble. 

178. Grzesik I.. Piiotrkowska 181, 


meble, 


174, Galewski St, Piotrkowska 
189, meble 

175, Uv'zer H., Piotrkowska 211, 
meble, 

176 Gutkowski K., Piotrkowska 


126, meble. 
7. Golenia St., Piotrkowska, 180, 
maszyna do szycia 
. Goldstein Szl. Radwańska 25, 
meble. 
9. Hofrichter E., 
134, 3 rowery. 
. Harmacówna R. Piotrkowska 
294, meble. 
Hofrychter M., 
134 rower. 
Jakubowicz J., Radwańska +43 
meble. 


Piotrkowska 


Piotrkowska 


Kacenelenbogen K.Kilińskie 
go 120, meble. 
4, Kozłowska A., 

133, meble. 

. Kozłowski i Bochowski, Piotr 
kowska 138, biurko 

j. Kroening A., Piotrkowska 
136, 200 mtr. poneliny. 


Piotrkowska 


187. Płotkin L., Piotrkowska 307, 
zegar. 

188 Pankiewicz J., Piotrkowska 
199, zegary. 

189, Ritt R., Piotrkowska 126, 
biurko. 

190. Szyrm O., Piotrkowska 190, 
lustro. 

191. Taradajka I, Napiórkowskie 


go 13, meble 

192, Triebe A., Orla 5, meble. 

193. Tubiasz Z., Piotrkowska 191. 
meble. 

194,Wutke A., Piotrkowska 157, 
100 mtr. towaru. 

195. Weintreter I, 
294, meble. 

196. Wójcicka Z., Orla 23, meble. 

197, Tyndenhand M., Piotrkowska 
191, meble. 

198. Zwierzyński T. Piotrkowska 
128, meble. 


Piotrkowska 


„GŁOS PORANNY” 
ŁoDŹźŹ 
17 maja 1929r. 


Nadzory sadowe 


muszą być stosowane nader ogiednie 


Kryzys gospodarczy, obecnie 
w Polsce panujący, całem swem 
ostrzem dotknął sfery handlowe 
i przemysłowe. To też każdy 
przemysłowiec lub kupiec co- 
dziennie z zaparciem tchu chwy 
ta pismo, aby sprawdzić. co noc 
ubiegła nawego przyniosła, a to 
w dziedzinie zawieszenia wy- 
płat pospolicie u nas nazywa- 
nych plajt, upadłości i nadzo- 
rów sadowych. 

Co do upadłości, to tryb 
stępowania prawnego i skutki 
tego są powszechnie znane 
i nie stanowia od dłuższego o- 
kresu czasu nic nowego. inaczej 
natomiast się rzecz dzieje z nad- 
zorami sadowemi, których fala 
przybrała rozmiary  zastrasza- 
jace, 

Prawnym celem nadzoru są- 
dowego jest zapobieganie upa- 
dłości i odroczenia wypłat na 
pewien okres czasu. To kryte- 
rium prawne dla określenia is- 
toty i przeznaczenia nadzoru sa 
dowego iest zbyt ciasne w swych 
ramach. Ustawa jest ustawą dla 
wszystkich i z tego właśnie ko- 
rzysłaja niejednokrotnie niewła 
Ściwi. Nie można bowiem iden- 
tyfikować chęci zapobiegania u- 
badłości przez kupca — delali- 
ste lub prowincjonalnego pse- 
udo - hurtownika z przedsie- 
bjorstwem przemwsłowem Jub 
handlowem, opartem na zdro- 
wych podstawach. Dalekoidaca 
liberalność w udzielaniu nadzo- 
rów sądowych była przedmio- 
tem dyskusji i dała w wyniku 
złożenie dezyderatu przez orga- 
nizacje gospodarcze pod adre- 
sem pana prezesa sądu o uchy- 
lnie niewłaściwych podań o 
nadzory. Rzeczywiste i życiowe 
cele nadzoru sądowego stano- 
wią dążenie do sanacji zdrowe- 
go i opartego na trwałych pod- 
sławach przedsiębiorstwa, któ- 
re jednak chwilowo znalazło się 
w trudnościach płatniczych. 

Można stanowczo stwierdzić, 
że właśnie tylko zdrąwe i opar- 
te na  fawałych podstawach 
przedsiębiorstwo handlowe lub 
przemysłowe zasługuje na u- 
dzielenie mu nadzoru sądowego, 
albowiem tylko takie przedsie- 
biorstwo może dać rękojmię 
przypuszczenia, że przy prze- 
prowadzeniu pewnego planu sa- 
nacyjnego, placówka gospodar- 
cza zostanie na miejscu, jak do- 
tvychczas. Nie ulega bowiem wat 
pliwości, że drobniejszy kupiec. 
lub przemysłowiec, który uległ 
niewypłacalności w okresie kry- 
zysu ohecnego, mimo podana 
mu dłoń pomocy w postaci nad- 
zoru sądowego, nie wyvtrwa przy 
nastepnym kryzysie. który wcze 
Śniej, czy później nastapi, prze- 
tn sanacia, takiego, mniei aniże- 
li średniego przedsiębiorstwa 
jest bezcelowa i nietrwała, pod- 
czas, gdv na wytrwaniu więk- 
szej placówki gospodarczej, 
badź też handlowej zależy ogó- 
łowi. który jest z placówka ta w 
ten lub inny sposób związany i 
uzależniony. 

Tendencja do skrupulatnego 
bądania stanu przedsiębiorstwa 
przed udzieleniem nadzoru już 
obeenie się ujawniła, a objaw 
ten jest ze wszechmiar wskaza- 
nv. Otóż przedewszystkiem win- 
ny być skrupulatnie zbadane na 
stenujące okoliczności: rozmiar 
i charakier przedsiębiorstwa 
załasza jacezo redanie o nadzór. 
ilość lat istnienia firmy, a co naj 
główniejsze oninja. jaką sie cje- 
szv właściciel wzelednie właści- 
ciele w sferach handlowych. Co 
do wszystkich tych nader wa- 


P>: 


| 


żnych czynników panowie sę-|kolicznościach, o jakich uprze- 


dziowie 


względnieniu tych 
następuje moment drugi i bodaj 
najważniejszy t. j. zbadanie 
lansu, przedłożonego przez fir- 
mę, zgłaszającą podanie o nad- 
ZÓT, 

Na zasadzie doświadczenia u- 
wążam jedynie za wskazane bez 
względne zbadanie każdego bi- 
lansu przez biegłego rewidenta 
księgowego, albowiem tylko ta- 
ka ekspertyza orzec może, czy 
cyfrowe dane są rzeczywiste, 
na czem są oparte i czy stanowią 
materjał bezsporny. W myśl 
mych ogólnych uwag o celowo- 
ści praktvcznej nadzoru sądowe 
go nie cd rzeczy będzie zazna- 
czyć, iż przy analizie bilansu na- 
leży ściśle wziać pod uwagę war 
tość i wysokość aktywów płyn- 
nych. a przynajmniej stosunko- 
wo płynnych, albowiem nie- 
zawsze nawet towary, materjały, 
lub też surowce można nazwać 
płynnemi aktywami, a lakie cb- 
jekty. jak maszyny, nierucho- 
mości. garaż. stajnia i t. p. nie 
mogą stanowić asumptu do nad- 
wyżki aktywów nad pasywami. 
Są to objekty nieprzeznaczone 
do zbycia i jako takie w okre- 
sie trwania nadzoru nie powin- 
ny być spieniężone lub zrealizo- 
wane, gdyż są niezbędne dla dal 
szego normalnego prowadzenia 
i rozwoju przedsiebiorstwa; toż 
samo dotyczy ruchomości biuro 
wych it. d. Objekty te nie mogą 
być użyte na pokrycie długów w 
okresie trwania nadzoru, należy 
zatem szukać nadwyżek bilanso- 
wych aktywów nad pasywami 
poza temi pozycjami. 

Jednakże i tego prawidła pod 
żadnym względem uogólniać nie 
wolno. Po ścisłem zbadaniu bi- 
lansu nie należy zapominać o o- 


handlowi są poczęści dnio wspomniałem, t. 
miarodajni, a w wypadkach po- |rakterze i rozmiarze 
trzeby lub niemożności wydania | biorstwa, opinji itd. 
opinii powołują biegłego. Po u-|może bowiem zgodzić 
warunków dzielenie nadzoru niewłaściwym 


j. o cha- 
przedsię- 
Ogół nie 
się na u- 


drobnym firmom, nawet w tym 
wypadku, o ile one przedsta- 
wią bilanse zadawalające, jeśli 
jednakże nie przedstawiają, do- 
stałecznego waloru gwarancyj- 
nego odnośnie swej solidności, 
Częstokroć bowiem firma, któ- 
rej sytuacja nie jest najgorsza i 
byłaby poparta danemi cyfrowe- 
mi w bilansie, doprawdy zada- 
walającym, zwraca się o nadzór, 
korzystając z ogólnej syluacji i 
pragnąc na taką wykorzystać. 
To nadużywanie ogólnej sytua- 
cji i ogólnego krvzysu i ta sze- 
rząca się demoralizacja winny 
być zwalezane. a nie tolerowane 
przez udzielanie nadzoru 

I przeciwnie: firma, której 
istnienie od dziesiątków lat jest 
znane, która odnośnie charakte- 
ru i rozmiaru nie nasuwa  7a- 
dnych watpliwości, a której bi- 
lans jednakże jest niezupełnie 
zadawalający t. j. płynne aktywa 
niecałkowieje pokrywają bieżą- 
ce pasywa, tem niemniej zasłu- 
guje z natury rzeczy na udziele- 
nie nadzoru, a tò z tej racji, że 
sanacja przeprowadzona w ta- 
kiem na zdrowych podstawach 
opartem przedsiębiorstwie daje 
wszelkie możliwości przypusz- 
czenia ocalenia tej placówki go- 
spodarczej, a nawet nie wyklu- 
cza dalszego rozwoju. 


Nadzór sądowy jest umożli- 
wieniem ocalenia przed grożą- 
cem ze strony różnych wierzy- 
cieli zniszczeniem przedsiębior- 
stwa bądź zajęciami lub licyta- 
cjami, bądź też upadłością. O- 
kres nadzoru sądowego winien 
być okresem sańacji, firmy, a 
nie jej dalszem pogrążeniem. 


Jakóh Fail 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁUS POWINNY” 
ŁODŹ 
17 maja 1929 r. 


Obóźnieniewpłaceniupodatków 


pociąga za sobą cofnięcie wszystkich ulg 


W dn. 15 maja r. b. upływał 
termin płatności podatku prze- 
mysłowego pierwszej raty różni 
cy pomiędzy kwota wymierzo- 
nego podatku od obrotu za r. 
1928, a ustawowemi zaliczkawmi, 
przypisanemi za tenże rok. 

Niezapłacenie tej raty w wy- 
znaczonym terminie pozbawia 
płatników dalszych ulg w spła- 
cie państwowego podatku prze- 
mysłowego, a w szczególności 
tracą oni prawo do zapłacenia 
bez ustawowych kar za zwłokę i 
odsetek za odroczenie drugiej 
raty wspomnianej różnicy, któ- 
rej termin płatności wyznaczo- 
ny został na 15 czerwca i zalicz 
ki za pierwszy kwartał 1929 r., 
której termin płatności wyzna- 


'czony został na dzień 15 lipca 
bież. roku. 

Min. skarbu wydało zarządze 
nie, aby w wypadku nieuiszcze- 
nia do 15 maja b. r. pierwszej 
raty wspomnianej różnicy — 
|została bezzwłocznie ściągniętą 
w drodze przymusowej egzeku- 
cji cała należność państwowego 
podatku przemysłowego od o- 
brotu za r. 1928 wraz z zalicz- 
ką na podatek przemysłowy za 
pierwszy kwartał 1929 r. 

W- interesie zatem samych 
płatników leży, jaknajrychlej- 
sze wpłacenie powyższej należ- 
ności (raty) do kas skarbowych, 
a to celem uniknęcia kar za 
zwłokę i kosztów egzekncyj- 
nych. 


Rynek pienieżny 


Ceduła giełdy pieniężnej 


warszawskiej 
GOTÓWKA ` 
Dolary —— 
CZEKI 


Belgja 123.84 
Holandja 358.51 
Londyn 43.26.25 
N. Jork 8.90 
Paryż 34.38.50 
Praga 26.38.25 
Szwajcarja 171,76,50 
Berlin 211.86 
AKCJE 
Polski 165.50 
Zarobkowy 78.50 
Cukier 33.50 
Lilpopp 35— 
Pocisk 5.75 
Starachowice 28.75 
Tow. Spółdz. 100.— 
Częstocice 36.— 
Węgiel 79.— 
Modrzejów 26.25 
Rudzki 40,50 
PAPIERY PROCENTOWE ; LISTY 
ZASTAWNE 
Pożyczka inwestycyjna 104.50 
Dolarówka 75.50 


5 proc. konwcersyjna 67.— 

5 proc. konwersyjna kol, 59.— 

kolejowa 102.50 

8 proc. B-ku Gosp, 
go 34 — 

T proc. B-ku 
go 83.25 

4 i pół. proc. listy zastawne ziem 
skie 47.75 

4 i pół proc, m. Warszawy 46.50 

8 proc. m. Warszawy 66.— 

6 proc. obl. Warszawy z 1926 m 
50— 

NOTOWANIA BAWEŁNY 

NOWY JORK. Bawełna amery- 
kańska: 

Zamknięcie. Maj 1933, czerwiec 
1856, lipiec 1854, sierpień 15668, 
wrzesień 1860, październik 1546, 
listopad 1851. 

LIVERPOOL. 
kańska: 

Styczeń 977, luty 978, marzec 
786, kwiecień 981, maj 991. ezer 
wiec 983, lipiec 986, sierpień 985, 
wrzesień 981, październik 979, li- 
stopad, grudzień 977, Loco 1012. 

LIVERPOOL, Bawełna egipska 

Styczeń 1727, marzec 1736, maj 
1688, pażdziernik 1708, Loco 1785. 


Krajowe: 


(iosp. Krajowe- 


Bawełna amery- 


PZPC TEZZE a a CYL WERE TREWE ZPW ET E A TE  EIECSEOE IKC 


Wzmożenie eksportu polskiego 


DBołychczasowe mefody muszą być poddane śruniownej rewizji 


Zagadnienie intensyfikacji 
eksportu przez długi jeszcze o- 


kres czasu zakrzątać będzie u- 
wagę zarówno sfer gospodar- 
czych, jak i czynników rządo- 
wych. Nie ulega bowiem wątpli 
wości, że zagdnienia te pozosta- 
ja w związku z deficytem bi- 


,lansu handlowego, którego ujem 


ne saldo możemy zredukować 
przez wzrost wywozu. 

Doniosłe te preblemy porusza 
ostatnio w obszernej broszurze 
wydanej przed paru tygodniami 
centralny zwiazek przemysłu 
niemieckiego. W broszurze tej 
postarano się o naszkicowanie 
obszernego programu eksportu. 
kiórego wzmożenie jest dziś dla 
Niemiec tak, jak i dla Polski, 
zagadnieniem doniosłem i ży- 
wotnem. W pierwszej części o- 
mówiono współdziałanie rzadu 
Stanów Zjednoczonych z organi 
zacjami eksporlowemi Ameryki 
Słusznie podkreślono, że dodat- 
ni wpływ tej ścisłej współpracy 
niawni się ze szczególną siłą w 
tvm 


cuski i angielski, przyczem an- |dużą rolę 
gielskie banki zamorskie oddają |ce eksportowej konsulaty, 
swo] aparat na usługi eksportu. |rych powiększanie 


Podkreślić należy, 


odgrywają w polity- 
któ- 
pod wzgle- 


EPET TRZ RE ZEE ZZOZ WZ POZO E DAR 


Miytyczny stan drobnego kupieciya 


Protest przeciwko bezpodstawnemu wymiarowi | 


podatków 


W stowarzyszeniu drobnych 
kupców (Zawadzka 5) odbyło 
się ogólne zebranie członków. 

Na wstępie dyr. Kirszbaum w 
dłuższem przemówieniu zobrazo 
wał obecne krytyczne położenie 
drobnych kupców, w jakiem się 
znaleźli z powodu nałożenia na 
nich niepomiernie wysokiego po 
datku obrotowego. 

Mówca stwierdził. że drobni 
kupcy, którzy w roku 1925 nie 
mogli zapłagić nawet 25 złotych 
podatku. otrzymują obecnie na- 
kazy płatnicze z tego tytułu na 


okresie, gdy zmniejszać | (ySiACce złotych. 75 proce. drob- 


się zacznie poiemność rynku we nych kupców jest zrujnowanych 


wnętrznego. Podstawą prac A- 
meryki w tym kierunku jest 
niezwykła aktywność 1 opty- 
mizm. 


reszła zaś ledwie żyje. 

Dyr. Kirszbaum w dalszym 
ciągu żąda, ażeby drobni kupcy 
podawali dokładnie swój stan 


Bardzo poważne zadania «ea- materjalny do centrali stowarzy 
lizuje w tej dziedzinie rząd fran |szenia, ażeby to mogło w spra- 


wach swych członków interwe- 
niować u odpowiednich czynni- 
ków. 

W dalszym ciągu zebrania 
przemawiał p. Chari, podkreśla- 
jac również ciężkie położenie 
drobnych kupców. 

Na zakończenie zebrania przy 
jęta zosłała rezolucja, w której 
zebrani protestują przeciwko 
bezpodstawnemu wymiarowi po 
datków. 

Uchwalono dalej sporządzić li 
stę płatników podatkowych i 
wysłać delegację do prezesa iz- 
by skarbowej, która prosić bę- 
dzie o zredukowanie podatku o- 
brotowego do wysokości norm 
możliwych do zapłacenia. 


Zapisuicie się na 
członków b. 0. P, P 


|stu stwarzanie nowych możli 
wości eksportowych. Nie mniej 
|ważkie znaczenie posiada dłą 


że bardzoldem ilościowym oznacza popro tych zagadnień sprawa opraco 


wywania raportów gospodar 
czych przez placówki konsular: 
ne, które opracowywane bvć 
winny nie jak urzędowe akty 
ale jako Środek dla zaintereso 
wania sfer gospodarczych Tu- 
jtaj należy bezzwględnie dążyć 
do zacieśnienia kontaktu placó- 
jwek konsularnych z przemy: 
(stem i handlem. Służba infor- 
macyjna w zakresie eksporto- 
wym musi ulec wydatnemu u- 
sprawnieniu przez odpowiednie 
nastawienie personelu konsular 
nego oraz przez rozbudowę wy- 
wiadowni kredytowych, które 
powinny uzyskać poparcie rzą: 
du. Ze sprawą służby informa- 
cyjnej pozostaje w związku za- 
gadnienie propagandy gospodar 
czej, absolutnie  niedostatecz- 
nie dotąd docenianej przez rząd 
i życie gospodarcze. Wreszcie 
wspomnieć należy, iż do zadań 
sfer miarodajnych należeć win- 
no również stworzenie znajdu- 
jącego się dotąd *w powijakach 
handlu eksportowego. gdyż w 
ten sposób wpływa się bezpo: 
średnio na rozwój eksportu. 


M. K. 


—- [1u cc——_ mm 
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łączy w sobie wszystkie zalety najbardziej współczesnego samochodu 


Wytworny wygląd jest obecnie jednym z najważniejszych 


czynników prz 
dłużone linje 


udos 


Zarząd Spółki Akcyjnej 


Przemystu Włókienniczego Weiss 1 Poznański 


w Łodzi 


zawiadamia pp. Akcjonarjuszy, że dnia 15-go czerwca 1929 r. 
o godz. 5-ej po poł. odbędzie się w lokalu Spółki przy ul. Pu- 


stej Nr. 10 


Zwyczajne Walne Zebranie 
Akcjonarjuszy 
£ następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie Zebrania i wybór przewodniczącego. 
2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej za rok 
1928 i zatwierdzenie takowego. 
3) Wybór ustępujących z kolei członków Zarządu i Ko- 


misji Rewizyjnej. 


4) Wolne wnioski Zarządu i Akcjonarjuszy. 


Akcjonarjusze, pragnący przyjąć udział w Zebraniu, winni 
złożyć swe akcje w biurze Zarządu nie później, niż 8 czerwca r. b. 
Jeżeli Zebranie ze względu na żądanie § 25 statutu nie 
dojdzie do skutku, drugie, bezwzględnie prawomocne, zgodnie 
z 8 27, Zebranie odbędzie się 29 czerwca 1929 r. o godz. 5-ej 
po poł. w tym samym lokalu i z tym samym porządkiem 


dziennym. 


Do akt Nr. 866-1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik V rewiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, LEON WASOW- 
SKI, zamieszkały w Łodzi, przy 
ml. Wólczańskiej 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 25 czerwca 1929 r. od godzi- 
ny 10 rano w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 36 odbędzie się sprzeńaż 
z przetargu publicznego towaru 
należącego do Ieka Frydmana i 
składającego się z dwudziestu 
sztuk płótna kolorowego oszaco- 

wanego na sumę zł. 500,— 
Łódź, dn. 16 maja 1929 r. 
Komornik (=) Wasowski 


UOOOWYDDJJOOODJOE 
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Do akt Nr. 725-1929 r. 


OGŁOSZENIE 
Komornik V rewiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, LEON WĄSOW- 
SKI, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogiasza, że 'w 
dniu 8 czerwca 1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, przy ul. Naruto. 
wiczą 20 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego rachomości, 
należących do firmy „Restaurant 
Oaza“ į składających się z forte- 
pianu, oszacowanego na sumę zł. 
1,500.— 
Łódź. dn, 13 maja 1929 r. 
Komornik (—) Wasowski ` 


wyborze samochodu. 
aroserji nadają samochodowi Pontiac nie- 
zwykle elegancki wygląd w nieczem nie ustępujący znacznie 
droższym maszynom. Niezmierna czułość jego kierownicy 
ogromnie ułatwia i uprzyjemnia kierowanie. Nizko osadzony 
punkt ciężkości zapewnia zupełne bezpieczeństwo przy 
braniu zakrętów z dużą sżybkoś 
udoskonałona chłodnica, wzmocniona rama podwozia, nowa 
wentylacja karteru, udoskonalony przyrząd nmasycający do 
ay: hamulce na cztery koła, oraz wsz 


Harmonijnie wy- 


cią. Zrekonstruowana i 


ie nowoczesne 


onalenia stawiają ten samóchod na czołowem miejscu 
wśród sześcio =cylindrowych wozów. Dzięki umiarkowa- 
nej cenie oraz ułatwionym warunkom płatności samochody 
Pontiac są dostępne obecnie dla szerokiego ogółu. 

Prosimy porozumieć się z najbliższym upoważnionem 
zastępstwem. Wyrób General Motors. 

Upoważnione Zastępstwa na całem terytorjum Polski i 
w Wolnem Mieście Gdańsku. 


PONTIAC 


GENERAL MOTORS w POLSCE 
TA WARSZAWA 


Dr. med. hi 


J. SILBERSIROM 


ZIELONA Nr.11 
Choroby skórne i weneryczne 
Leczenie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 4-8 pp. Panie od 4-5 
niedziela od 9-1, dła niezamożnych 
ceny lecznic. 13-12 


Do akt Nr. 864-1929 r, 
OGŁOSZENIE 

Komornik V rewiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, LEON WĄSOW- 
SKI, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. ©. ogłasza, ża w 
dniu 25 czerwua 1929 r. od godzi- 
ny 10 ranó w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 36 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego towaru 
należącego do leka Frydmana i 
składającego się z dwudziestu 
sztnk płótna kolorowego oszaco- 
wanego na sumę zł. 500.— 

Łódź, dn. 16 maja 1929 r. 

„Komornik (—) Wąsowski 


Do akt. Nr. 930-1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik V rewiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, LEON WĄSOW- 
SKI, zamieszkały w Łodzi, przy 
vl. Wólczańskiej 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 4 czerwca 1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi przy ul. Cegiel- 
nianej Nr. 66 odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego rucho 
mości, należących do  Henocha 
Kurcbarta i składających się z me- 
bli oszacowanych na sumę Zł. 950. 

Łódź, dn. 15 maja 1929 r. 

` Komornik (—) Wąsowski 


KTo o DoBRO/DOMU'ŚWEGO DBA - 
WINIEN BEZWZGLĘDNIE KUPIC'U.NAS 
LOS I KL.19E LOT. PAŃSTW. 
WYBŁACILIŚMYZA WYGRANE NAŻ LOSY: 
| MILIONY, MILIONY ZŁOTYCH. 
Rvz YKO MINIMAL NE: CENA BARDZO NISKA 


VEN g 
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$ 


w 


| 
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NASZE SZCZĘŚLIWE ADRESY: 
E.LICHTENSTEIN i $ KA WARSZAWA. 
Oppzia: ŁÓDŹ, PiOTRKOWSKA72 


KonNTo P,K.O. N*64209. 
FIRMA. EGZ.OD R. 1835. 


A 
Q 


BIBLJOTEKA GROSZOWA 
już od 5 lat wysyła 


BEZPŁATNIE 


co tydzień í (om 


rocznie 52 tomy, tworząc nader cenną 


BIBLJOTEKĘ BELETRYSTYCZNĄ 


obejmującą najlepsze powieści polskie i obce, a będącą 


ozdobą każdego 


kulturalnego 


domu- -i+ prawdziwie 


interesującą lekturą. i 
Nazwiska takie, jak: Tetmajer, Dygasiński, Daniłowski, 


Gomulicki, V. Hugo, 


London, 


Twain, Wells, Tołstoj 


i wielu najznakomitszych współczesnych powieściopisarzy 
mówią same za siebie. | 
Wszystko to bezpłatnie, za zwrotem kosztów reklamy, 
opakowania i przesyłki pocztowej, co czyni 


78 groszy od tomu. 
Wyciąć, wypełnić i nadesłać jako druki: 


DO BIBLIOTEKI GROSZOWEJ 
Warszawa 112 Moniuszki 11. 


Proszę o bezpłatne nadesłanie prospektu B. G. 


Imię i nazwisko 
Dokładny adres: — 


WOŁADWYSKI |. I 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM 


(lampą kwarcową) 
Badanie krwi i wydzielin. 


Przyjmuje od 8—10 r. 12—2 i 4—8 pp. 

w niedziele i święta od 9—1. 

Dla pań od 4 do 5 po poł. 
oddzielna poczekalnia. 

|. am ZOE ccc ka 


Do akt Nr. 336/1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik V rewiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, LEON WĄSOÓW. 
SKI, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 4 czerwca 1929 r. od gedz. 
10 rano w Łodzi, przy ul. Cegiel- 
nianej 51 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomoś 
ci, należących do firmy „Frotte 
wł. Tadensza Rozenblatta j skła- 
dających się z różnych mebli osza 
cowanych na sumę Zł. 600— 

Łódź, dn. 16 maja 1929 r. 
Komornik (—) Wąsowski 
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ARROWICZOWA 


chor. skórne, włosów i weneryczne 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ 
na Aleje 1-g0 Maja 37 
telefon 66-25 
przyjmuje od 3—9 po poł. 
Gabinet Kosmet. Lekarskiej 


POTRZEBNA 
manicurzystka, Wschodnia 33, Zam 
kład fryzjerski. 1 


Do akt Nr. 865-1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik V rewiru Sądu Grodz. 
kiego w Łodzi, LEON WASOW- 
SKL zamieszkały w Łodzi, przy 
ul Wólczańskiej 10. na zasadzie 
art. 1030 U. P. O. ogłasza, że w 
dniu 25 czerwcą 1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, przy ul. Piotr- 
kowskiej 36 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomoś- 
ci, należących do Tecka. Frydmana 
i składających z dwudziestu 
sztuk płótna kolorowego  oszaco- 

wanego na sumę zł. 500— 
Łódź. dn. 16 maja 1929 r. 
Komornik (—) Wąsowski 
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|„LINAS HACEDEK* w ŁODZI 


CEGIELNIANA 53. TELEFON 15-11 


AMBULATORIUM 


h dla niezamożnej ludności m. Łodzi bez różnicy wyznania. 
Aj Czynne od 9 rano do 7 wiecz. 


Udział biorą: 


Pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach: 


Choroby: wewnętrzne, dzieci, nerwowe, oczu, chirurgiczne, kobiece 
i akuszerja, uszu, nosa i gardła, skórne i weneryczne. 


Choroby zębów i jamy ustnej. Analizy. Gabinet terapji fizycznej. 
Lampakwarcowa, Diatermja, Sollux,Kąpiele elektryczneitd, 
Wizyta u lekarza prywatnie w domu 


e 2— 
Wizyta na mieście 
Zł. 3.50 
Naświetlanie lampą kwarcową 
> ZŁ 1.— 


Szczegółowych informacji udziela sekretarjat Towarzystwa. 


P. T. E.- 
Polskie Towarzystwo Elektryczne, $p. Ake. 
Łódź, ul. Prez. Narutowicza 32, tel. 41-33. 


Silniki trójfazowe do 500 KM. i 6000 wolt. 
2000 KVA i 20.000 wolt. Maszyny prądu stałego do 100 KM. i 600 wolt. 


Transformatory trójfazowe do 
Silniki 


tramwajowe. Oświetlenie elektryczne wagonów syst. Stonea. Nabrawa wszelkich 
maszyn elektrycznych. Instalacje siły i światła. Specjalne silniki do maszyn 
przędzalniczych. 


Centrala: Warszawa, Marszałkowska 31A tel. 50-80 i 514-40 


Fabryki: Warszawa—Praga; Terespolska 48, tel. 505-10 
Katowice, ul. Krakowska 11, tel. 4-82. 


Adres telegr.: ;;Poltow”. Adres telegr: „Poltow*. 


Grand- Pensjonat 


NA PODDĘBIU 


Pani FAJLOWEJ 
otwarty. 


Zgłoszenia przyjmuje H. Fajl, Piotrkowska 
132 (tel. 64-67) i w Poddębiu (tel. Nr. 2). 


Letnisko 


do wynajęcia w 
pięknym 6-0 mor- 
gowym parku, 5-0 
pokojowe umeblo- 
wane mieszkanie 
z kuchnią i 2 po- 
kojowe mieszka 
nie. minut 
tramwajem Alek- 
sandrowskim. 
Dowiedzieć się 
można telef. 27-26 


BESE 
Wzywa się 


wszystkich wierzycieli upadłej firmy 


„.LLIG Łódź, Piotrkowska b 


o przybycie na zebranie do lokalu Krajowego Związku 
Przemysłu Włókienniczego, przy ul. Moniuszki 5, 


w piatek, dnia 17 b. m. 
o godz. 5 po poł. 


Grupa wierzycieli. 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi dodatkami wynosi |i 
Prenumerata w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową j | 


w kraju — zł, 6.50; zagranicą — zł. 10— 
Badaktoc: Jan Urkach. 


KURSY 


KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 


przy Szkole Przemysłowej Towa- 
rzystwa Szerzenia Oświaty i Wie- 


dzy Technicznej wśród żydów, 
, Pomorska 46 


uruchomione zostaną w maju 1. b. 


Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły 
w godzinach od 10—2-ej po poł. 
i od 7-ej do 9-ej wiecz. 


AM 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 8 ) kobieta—lekarz 
w niedzielę iświęta od 9—2 pp, 


Podaje się do wiadomości PP. Członków 
Stowarzyszenia, że w SOBOTĘ, dn. 18 maja 
1929 r. o godz. 6-ej po poł. odbędzie się 


PRZEDWYBORCZE ZEBRANIE, 


zaś w NIEDZIELĘ, dn. 19 maja r. b. o godz. 
T-ej wiecz. odbędą się 


WYBORY WŁADZ STOWARZYSZENIA 


Zarząd Stowarzyszenia Komiwojażerów 
880—2 Ł. O. H. P 


Gabinety Kosmetyki Lekarskiej 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


D-r. MARJI LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6, front I p., telefon 43-63. 


Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper. 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 
Leczenie qampami kwarcowemi 
(wypadanie włosów). 


Przyjmuje od g. 8 do 10 rano 
i od 5—8 wiecz. 


Wydawca: „Prasa“, Wydawn cza Spółka z ogr. odp 
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SALA FILHARMONIJI. 
PIĄTEK, ou, 9-94 wieczorem 
TYLKO JEDEN WIECZÓR ARTYSTYCZNY 


Udział biorą: 


ZULA 


POCORLELSKAI 


| EENE TRAA E E S EA] 
MARJA ZELSKA 
MARJA BARGIELSKA 
WŁODZIMIERZ MACHERSKI 
ADAM RAPACKI 


W PROGRAMIE utwory: WŁASTA, WIEHLERA, 
TOMA, RAPACKIEGO, TUWIMA, 
GOLDA, SZER-SZENIA i innych. 


Szczegóły w programach. 


Sj Bilety nabywać można w kasie Filharmonii 
codziennie od g. 10.30 rano do 2-ej po poł. 
z oraz od godz, 4.30 po poł. do 7-ej wiecz. 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. 


Dziś i dni następnych | 
Zuzia 
Saksofonistka 


Ekscentryczne przygody miłosne 
studentki roku szkolnego 1928-29, 
W rolach głównych: 

ANNY ONDRA i GASTON JAQUET. 
Uwaga! Kino w ogrodzie bez 
względu na pogodę. 


Orkiestra powiększona 
= 


Następny program: 


> s > » 
„Całuję twoją dłoń Madame 
W roli głównej: HARRY LIEDTKE. 
Wielki przebój na tle najpopular- 
niejszej piosenki „Całuję twoją 
dłoń Madame”, którą odśpiewa 
p. Zygmnt Ullas. 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
4-ej, zaś w soboty, niedziele 
i święta o f 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — Na pierwszy 
seans ceny miejsc zniżone. 


Miejski Kinematograf Oświatowy 


Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 


Od 14. V. do 20. V, 1929 
DŁA DOROSŁYCH: 


(Książe pozwolił) 
W rolach głównych: 
LYA MARA I HARRY LIEDTKE 


DLA MŁODZIEŻY: 
W krainie srebrnego Iwa 


w 10-ciu aktach Persia 


Obraz 
Realizacja Bernarda Kellermanna. 


RPK PA 
Początek seansów dla dorosłych o 


godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży 
o g. 15-ej i 17,—, w soboty i nie- 
dziele o 13 i 15-ej. 


IODOODOCOOOCOCOODODOGOGO 


Magistrat m. Łodzi podaje do 
wiadomości, że w Letniem Pre- 
wentorjum dla dzieci w £a- 
giewnikach na miesiące lipiec 
i sierpień r. b. posiada 20 wol- 
nych miejse płatnych dła dzieci 
w wieku od lat 7 do 12, płci 
obojga, za opłatą zł. 3,50 dzien- 
nie. Rodzice, którzy chcieliby 
umieścić w Prewentorjum swe 
dzieci (osłabione lub wycieńczo- 
ne), mogą zapisywać je do dnia 
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Chor. skórne i weneryczne 
Leczenie lampą kwarcowa 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 


Przyjmuje od 11—1 i od 5—8. 
Panie od 5—6, 


099999999 
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HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecs 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dla niezamożnych 


CENY LECZNIC. 
000088880086080606660860 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz., 
w niedziele i święta do 2-ej po poł. 
Wszystkie specjalności i denty- 
styka. Kąpiele świetlne, lampa, 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału, 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 

racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene. 
rologiczna dla chorób skórnych 

i wenerycznych 


KKZZAAEKAAAAKAAĄNKAANZAED 


Lettiita „Centralna 


Lekarzy Specjalistów 
i GabineiDeniystyczny 


ul. Piotrkowska Nr. 62 
TEL. 31-53. 
Wszystkie specjalności. Lampy 


kwarcowe. Elektryzacja. 


Roentgen. Analizy. Wizyty na 
mieście, 
Od 1/5 w lecznicy przyjmuje 
dr. urolog 
(choroby dróg moczowych), 


imm 


~ TYSIĄCE 

chorych na katar żołądka, wzdęcia 
kurcze, bóle, niestrawność, brak a- 
petytu, ogólne osłabienie, odzyska- 
ło zdrowie używając ziółka sław- 
Dego na cały świat Dr. Dietla, pro 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki — Apta 
ka. 2321 —3 


UMEBLOWANY POKÓJ 
przy inteligentnej rodzinie natych- 
miast do wynajęcia. Adres: Piotr- 
kowska 107. Oferty do adm. ped 
a>, 2329—4 


PRZY INTELIGENTNEJ 
rodzinie odnajmę pokój jednej osobie 
(izrael.) z całodziennem utrzymaniem. 
Oferty składać do admin. „Głosu 
Porannego“ pod „S. Z.“ 374—1 


LETNISKO 
2 i 3-pokojowe mieszkania w willi w 
lesie do wynajęcia. Komunikacja tram- 


wajowa. Telefon 65--13, 376—[ 
NA RATY! 
Najdogodniejsze warunki! — Wielki 


wybór damskich palt, płaszczy. gumo- 


1.VL r.b. w Sekretarjacie Miej-|wych. Chustki, bielizna, galanterja, 


skiej Poradni Przeciwgrużźliczej 
przy ul. Narutowicza 30, w go- 


dzinach od 10 do 11 przed poł. | |kgie p. 


firanki, kołdry watowe, kapy, kilimy, 
pończochy i parasole poleca „Kredyt- 
ol*, Łódź, ul. Piotrkowska 70, fr. 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt. — 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr. 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 
Ogłoszenia zaręczynowe i zaśłubinowe 10 zł: Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 


firm zagranicznych o 100 proc, za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


